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Projekt wszechpolski a miasta.
Projekt reformy wyborczej, ogłoszony 

w „ G a z e c ie  W a r s z a w s k ie j" , wywołał 
różne głosy krytycznego ocenienia. Jeżeli 
projekt ten miał wyprowadzić z tego za­
mętu i nieładu, jaki zapanował od chwili 
utrącenia reformy, to trudno rzeczywiście 
osądzić, jakiemi zasadami kierował się 
twórca jego. Powszechne było przecież dą­
żenie, aby raz już zerwać z systemem ku- 
ryalnym, marzono o czteroprzymiotnikowem 
prawie wyborczem, jako prawdziwie demo­
kratycznej zasadzie. Dr Głąbiński wprowa­
dza zaś w swoim projekcie takie zróżnicz­
kowanie, że pogłębia jeszcze bardziej po­
dział społeczeństwa na różne kasty i klasy. 
Nic też dziwnego, że projekt jego różne 
obudził uczucia: ździwienie, oburzenie i zle­
kceważenie, objawiające się nawet w hu- 
morystycznem traktowaniu tegoż.

Widocznie i endecy nie bardzo byli pe­
wni, czy i jak projekt ten będzie przyjęty. 
Niepewności tej dopatrywać się trzeba już 
choćby w tym fakcie, że nie ufali sobie, 
bali się poprostu ogłosić go w swoim wła­
snym organie, ale użyli pośrednictwa prasy 
zakordonowej. Tym sposobem chcieli sobie 
widocznie zabezpieczyć drogę do odwrotu. 
Oto „ S ło w o  P o lsk ie "  publikuje oświad­
czenie, że „szkic projektu reformy wyborczej 
ogłoszony przez „ G a zetę  W a rsza w sk ą "  
nie odpowiada w całości projektowi D ra  
G łą b iń s k ie g o . Wszystkie więc wysnu­
wane z tej relacyi dziennikarskiej wnioski 
nie mają dostatecznej podstawy".

Wszechpolacy nie przyznają się wcale, 
że wydali na światło publiczne takiego dzi­
woląga. Ale to wypieranie się nie wielką 
obudzą wiarę. Trzeba przecież przypuszczać, 
ż e „ G a z e ta W a r sz a w s k a "  jako naczelny 
organ demokracyi narodowej, nie byłaby

ogłaszała czegoś, coby się niegodziło z za- | 
sadami, a przedewszystkiem nie było „po- 
bożnem życzeniem" stronnictwa. Wypiera­
nie się przeto tego utworu nikogo nie oba- 
łamuci, bo choćby ten projekt uległ w osta­
tecznej redakcyi nawet pewnym poprawkom, 
to w głównym zarysie pozostanie on nie­
zmieniony. Przecież nie będziemy posądzali 
narodowych demokratów o to, aby oni do­
browolnie, bez walki, a tylko na wskutek 
publicystycznej krytyki zrzekali się owo­
ców, jakie im się z tego projektu uśmie­
chały.

Projektu Dra Głąbińskiego nie możemy 
uznać za prawdziwie demokratyczny. Sejm, 
utworzony na zasadach tego projektu, nie 
byłby wcale reprezentacyą ludu, ale repre- 
zentacyą różnych klas i zawodów. Interesa 
klas i zawodów rzadko się stykają, rzadko 
są zgodne, ale w przeważnej części różnią 
się między sobą. Reprezentanci przeto, wy­
brani przez specyalne stany, poczuwaliby 
się przedewszystkiem do obowiązku bro­
nienia interesu swoich wyborców zawodo 
wych, — sprawy innego stanu byłyby jm 
wprost obojętne.

Projekt D ra G łą b iń s k ie g o  jest prze­
dewszystkiem dla miast bardzo niebezpieczny, 
bo pozbawia je reprezentacji sejmowej. 
Wyłącza rękodzielników i kupców z grona 
wyborców miejskich i tworzy kurye: ręko­
dzielniczą, handlu i przemysłu i robotniczą, 
przyznając każdemu z wyborców odnośnego 
zawodu prawo głosowania tylko w swojej 
kuryi, a usuwając ich od prawa głosu 
w kuryi miejskiej. Przecież to widoczne, 
że czyni to projekt wyłącznie tylko na wła­
sną korzyść. Jeżeli bowiem z kuryi miej­
skiej wyłączymy rękodzielników, kupców 
i przemysłowców, robotników i nauczycieli, 
którym Dr G łą b iń s k i  przyznaje także 
osobną kuryę, to zostaną tylko... urzędnicy.

To jest domena, w której narodowa 
demokracya niepodzielnie panuje. Miasta

chce ona zapewnić dla siebie, bo wśród 
ludności wiejskiej już rolę swoją ukończyła. 
Nie zapominajmy przytem, że kuryi miej­
skiej przyznaje projekt wszechpolski 39 
mandatów, które przypadłyby, może nawet 
bez wyjątku, urzędnikom, czyli innemi sło­
wy... narodowym demokratom. Nie miałoby 
więc mieszczaństwo polskie swojej repre- 
zentacyi; reprezentanci kuryi zawodowych 
nie mogliby być za takich uważani. Zresztą 
pozostałaby dla mieszczaństwa właściwie 
tylko kurya rękodzielnicza. W kuryi handlu 
i przemysłu nie byłoby dla niego miejsca, 
bo przecież wiemv, ktoby w tej kuryi miał 
przewagę.

Z całego projektu widnieje tendencya, 
aby stronnictwu narodowo-demokratycznemu 
zapewnić wpływ wybitny, aby zabezpieczyć 
zachwianą jego egzystencyę. Taka tenden­
cya daleko odbiega od zasad prawdziwie 
demokratycznych, bo dąży do oddania wła­
dzy jednej partyi, jestto egoistyczna dzia­
łalność partyjna. Dla zamaskowania zaś tej 
tendencyi opiera Dr G łą b iń s k i swój pro­
jekt na zasadach czteroprzymiotnikowego 
prawa wyborczego, a więc rzeczywiście 
szczerze demokratycznego. Ale ten korzy­
stny i właściwy system służy D ro w i Głą- 
b iń sk ie m u  tylko do ukrycia właściwych, 
a dla mieszczaństwa bardzo niebezpiecz­
nych zamiarów.

Ogólne jednak potępienie projektu, z ja­
kiem się spotkał u wszystkich prawie stron­
nictw w kraju, powinnoby pouczyć autorów, 
że społeczeństwo nasze posiada dosyć doj­
rzałości politycznej, aby się dało obałamu- 
cić, mieszczaństwo nasze przejdzie nad ma­
rzeniami wszechpolaków do porządku dzien­
nego.
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OPRAWA obrazów w ramy gustowne OPRAWA _     . HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH GALANTERYI i PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH
WIELKI WYBÓR g o t o w y c h  r a m e k  d o  f o t o g r a f ii  K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  4, (v is  a  v i s  h o t e lu  S a s k ie g o ) .

APOLLO
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

OD 1 — 16-go WRZEŚNIA 1913 R. NOWY PROGRAM :
B. B r o n o w sk i —  po lsk i hum orysta . G ośc inne  w y s tęp y  W ie d e ń sk ie g o  Z e sp o łu  
O p ere tk o w eg o . D e lm o re  D u o  —  d u e t taneczny . R elly  B e r te e  —  su b re tk a  ty ro lska . 
N in a ro se  —  śp ie w a c z k a  z W arszaw y . L iesl D erflin g  —  śp ie w a c z k a  o p e re tk o w a . 
E lly F e ls  —  znak o m ita  d ek lam ato rk a . E lsę  G ies  — su b re tk a . S te ff i B re ttn e r  —  
su b re tk a . Iza  Z a m o jsk a  — p o lska  su b re tk a . C arm en T o u ssa n t  —  ta n c e rk a  w sch o d n ia . 

W k r ó tc e  z o s ta n ie  o tw o r z o n e  K ino W e te r a n ó w  w  T e a tr z e  A p o llo .

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 Ta wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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1 Biuro spedycyjne § komisowe
PR ZEDTEM

L. ZAWADZKI & J. BULIGZ
i

J. BULICZ i Sk a PR“ DT'"

Z ekonomii społecznej.
Praca, głów ny czynnik w  tw órczości.

C złow iek , w y w ie ra jąc  sw ą  d z ia ła lność  n a  ze­
w nątrz , w y tw arza  d obro  ekonom iczne, C zynnikam i 
te j w y tw órczośc i są  p ra c a  i p rzy roda .

P ra c a  zb liża  ludzi, jed noczy  ich w  dążen iu  do 
w sp ó ln eg o  celu, w yw ołu je  zam ianę  usług . S tąd  
p o w sta ją  zw iązki m ora lne  i p raw n e , m ające  sw ój 
w yraz  w  um ow ie p racy ; s tą d  w y n ik a ją  też  sto  
su n k i p raw n e  m iędzy  p ra c o d a w c ą , a ro b o tn i­
kam i.

P ra c a  je s t zasto so w an iem  dz ia ła lnośc i ludzkiej 
do danego  przedm iotu , p rzed sięw z ięc ia  w  jak im ś 
oznaczonym  celu. Jeżeli w  tem  znaczen iu  będziem y 
na  p racę  się  zap a try w ali, p rzek o n am y  się, że je s t 
ona ogólnym  fak tem  spo łecznym . P ocząw szy  od 
ro ln ika, k tó ry  w  pocie  czo ła  u p raw ia  sw ą  sk ibę, 
od ‘rękodz ie ln ika , k tó ry  znojn ie  p rzy  w arsz tac ie  
sp ęd za  życie, — aż do uczonego, k tó ry  po tęgą  
sw ej w iedzy  i in te ligency i od k ry w a  ta jem nice , —  
aż do w ysok iego  urzędn ika , k tó ry  czu w a  n ad  bez ­
p ieczeń stw em  i w ym iarem  sp raw ied liw o śc i, w szyscy  
n a  tym  p ad o le  z iem skim  p ra c o w a ć  m usim y z n ie ­
m ałym  n ak ład em  naszych  sił fizycznych, um ysło 
w ych  i m oralnych .

P raca , j ako  czyn ludzki w y m ag a  zaw sze  ró ­
w n o czesn eg o  d z ia łan ia  siły fizycznej, in te ligency i j 
i w o li. In te ligencya  i s iła  fizyczna w  różnych  ro ­
d za jach  pracy , różne m ają  znaczenie .

R ozróżniam y p racę  zw ycza jną  i p racę  zaw o ­
dow ą. P ie rw sza  w ym aga  bardzo  m ało  w y siłk ó w  
in teligencyi, p o lega  ona p raw ie  w y łączn ie  na  z a ­
s to so w an iu  p racy  fizycznej. Jestto  p raca  zw yczaj 1 
nego  ro b o tn ik a , dźw igającego , ciężary , w y p e łn ia ją - ; 
cego na jzw yk le jsze  czynności.'

P raca  zaw odow a, jak  sztuk i, rzem iosło  w ym a­
ga  p ew n eg o  s to p n ia  z ręczności, w iedzy , specya l 
nego uzdo ln ien ia , p rzy rodzonego  lub  nab y teg o  p rzez ; 
n au k ę  lub d łuższą  w p raw ę .

P ra c a  fizyczna je s t w  w y tw ó rczo śc i e k o n o -j 
m icznej n ieo d zo w n a i m a sw o je  znaczenie , a le  siła 
in te lek tu a ln a  je s t  n ie ró w n ie  w yższym  p ie rw ia s t- j  
kiem . R obotn ik  in te ligen tny  często  sam orzu tn ie?  
zn a jdu je  ś rodk i u ła tw ien ia  lub  n aw e t u d o sk o n a  i 
len ia  sw ej pracy , —  n ierzadko  też czyni b ardzo  
w ażne  w ynalazk i, na co liczne zn a jd u ją  się w  hi- 

■ story i rozw oju  ludzkośc i p rzykłady .
. Rola sp o łeczn a  p racy  je s t n iezm iern ie  d o n io - ; 

sła. Jeżeli z jedne j s trony  daje  ona b ezp o śred n io ; 
p raco w n ik o w i m ożność  zdobycia  d ób r doczesnych , 
to z d rug iej stro n y  po śred n io  w sp ó łd z ia ła  zaw sze 
ku o gó lnem u  dobru  całego  sp o łeczeń stw a .

A by p ra c a  m ogła pełn ić  zadan ie  pokoju , h a r ­
m onii, pom yślnośc i ogólnej, p o trzeb a  w  p rzy rodzo ­
nym  jej celu było zaw sze  za sp oko jen ia  w zajem ­
nych  po trzeb  różnych  k las sp o łeczeń s tw a  —  P o ­
trzeb y  jedne j k la sy  w inny  p o zo staw ać  w  harm on ii 
z p o trzebam i k las  innych , tak i je s t p o rządek  p rzy­
rodzony  i zasadn iczy . Z m ian a  tego  p o rządku  w y ­
w oła  n ieodm ienn ie  w  sp o łeczeń stw ie  nieład , c ie r­
p ien ia  i różne doleg liw ości.

Jeżeli p ra c a  m a w  pew nem  spo łeczeń stw ie  na 
celu n ie  w zajem ne  i h arm on ijne  za spoko jen ie

„Szach-mat!“
Zostałem  starym  kaw alerem , ale  n ie dlatego, 

jakobym  czuł jakąś n iechęć do piękniejszej p o ­
ło w y  ro d u  ludzkiego. P rzeciw nie. Cenię bardzo  
wysoko kobiety, uw ażam  je za najw iększy skarb, 
jak im  m atka p rzy roda obdarzyć m ogła tak  
zw any silniejszy rodzaj.

Przyczyną mego s taro k aw ale rs tw a jest w y ­
łącznie jed n a  jedyna p arty a  szachów , natu ra ln ie ' 
ze sw em i m niej p rzy jem nem i następstw am i.

H istorya m oja zaczyna się bardzo  p rozai­
cznie. Mój stryj, k tó ry  m i zastępow ał m iejsce 
ojca, uw ażał za zupełn ie w łaściw e przeznaczyć 
m nie na  zięcia córk i swego przyjaciela, — na­
tu ra ln ie  nie pytano  m nie w cale o zdanie, bo 
uchodziłem  zaw sze za  „dobrego ch ło p c a11 czyli, 
m ów iąc w yraźniej, za niedołęgę, k tó rym  m o­
żna było pokierow ać, jak  się kom u podobało.

Mam jakieś przeczucie, że w  sp raw ie  mego 
m ałżeństw a za w arł m ój stró j ze sw ym  przyja- 
ci dem  rodzaj kupieckiej czy giełdziarskiej tra n - 
sakcyi. W każdym  razie dotychczas nie w idzia­
łem  m ojej dam y sercow ej, bo  mój teś*ć „in sp e “ 
przebyw ał stale jako  kupiec w  sław nem  mieście 
saskiem , k tó re  podobało  się G oethem u w  chw ili 
p raw dziw ego n atchn ien ia nazw ać „m ałym  “ P a­

w szy stk ich  sz tucznych  po trzeb , lecz zadow olen ie  
w yłączn ie  jedne j ty lko  k lasy, jeże li przy tem  służy  
niety lko  do pom nożen ia  d ob ra  pew nej k lasy  u p rzy ­
w ile jow anej, lecz tak że  do po w ięk szen ia  zbytku, 
rozrzu tnośc i, chc iw ośc i i sk ąp s tw a , to  całe  sp o łe ­
c zeństw o  c ie rp ieć  będz ie  n ieodzow nie  w sk u te k  
tych  zboczeń  od p rzy rodzonego  celu p racy .

Czyż kap ita liśc i n ie  p o czy tu ją  często  p racy  za 
ś ro d ek  zasp o k o jen ia  sw ej chc iw ośc i, czyż nie w y­
z y sk u ją  na sw ą  w y łączn ą  ko rzyść  siły i tru d u  
p raco w n ik ó w  ? N ie m ożna zap rzeczyć  rzeczy w isto ­
ści p o dobnych  fak tów . —  S to p n io w o  p raco w n icy  
odosob ien i i bez śro d k ó w  obrony  ujrzeli się  od d a ­
nym i na ła sk ę  i n ie łask ę  n ie ludzk ich  k ap ita lis tó w  
i ch c iw ośc i w sp ó łzaw o d n ic tw a , a do tego  dodać 
jesżcze  trzeb a  m onopo l p racy  i w yn ik i handlu , 
k tóry  s ta ł s ię  w yłącznym  udziałem  n ielicznej gar 
s tk i bogaczy, n a k ład a jący ch  p raw ie  n iew o ln icze  
jarzm o  niezliczonym  rzeszom  robotn iczym .

To dzieli sp o łeczeń s tw o  na dw ie k lasy  i w y­
ryło m iędzy niem i n iep rzeb y tą  o tch łań . Z jednej 
s tro n y  w szech  '"w ładza p an ó w  p rzem ysłu  i handlu  
g arn ie  w  sw ych  ręk ach  w szy stk ie  dop ływ y  b o g ac tw  
a p rzy tem  o d d z ia ływ a n a  w szy stk ie  sp rężyny  a d ­
m in is tracy i pub licznej, — z drugiej strony  sto i 
s łab o ść  tłum ów , będ ący ch  w n ied o s ta tk u , a z a w ­
sze go tow ych  do w zb u d zen ia  n iepoko ju . O to sm u ­
tne  i bo lesne  n as tęp s tw a , o d e rw a n ia  p racy  od jej 
p rzy rodzonych  ce ló w ; o to zarazem  zasad a  reorga- 
n izacyi spo łeczne j: zw róc ić  cały  organizm  sp o łe ­
czeń s tw a  ku jego  na tu ra ln em u  celow i.

W  w y tw arzan iu  d ó b r ekonom icznych  m ożna 
m ieć na u w ad ze  bądź  s to su n ek  k ap ita łu  do p racy  
w  rozdziale  dóbr, bądź  różne  m ożliw e sto su n k i 
m iędzy  rob o tn ik am i i p rzed s ięb io rcą  w e w spó lnem  
ich dziele  wy+wórczem . Do cudzej p racy  m ożną 
p o zo s taw ać  w  tro jak im  s to su n k u :

.a) M ożha kup ić  przedm io t przez n ią  w y tw orzony  
albo  też  zam ów ić go za cenę z gó ry  oznaczo ­
ną  i w tedy  je s t się n ab y w cą  lub sp rzedaw cą .

b ) M ożna na jąć  ro b o tn ik a  do oznaczonej p racy  
bęz zo b o w iązan ia  się w zględem  niego na s ta łe ; 
w tedy  je s t  się urzędnik iem .

c) M ożna dać ro b o tn ik o w i p racę  s ta łą  w e  fa ­
b ryce lub w  w arsz tac ie  p c d  w łasnym  kie 
runk iem  i na  w ła sn y  sw ó j rach u n ek ; w tedy  
je s t się  zw ierzchn ik iem , p raco d aw cą .

W  pierw szym  w yp ad k u  przedm iotem  um ow y 
je s t  ty lko  p rzed m io t p racy , — sam a czynność p r a ­
cy i sam  • p raco w n ik  nie w ch o d zą  do um ow y. — 
W  drugim  w y p ad k u  czynność p racy  je st b e z p o ­
średn im  m aterya łem  um ow y o n ią  i p o c iąg a  za 
so b ą  p ew ne  zo bow iązan ia  sp raw ied liw o śc i. —  
W reszc ie  w  trzecim  w y p ad k u  m iędzy p ra c o d a w c a ­
mi i robo tn ikam i zaw iązu je  się jakby  S tow arzy  
n ie na  p o d s taw ie  p raw a  przyrodzonego .

W szystk ie  te  różne s to sunk i u jaw n ione  i ok re ­
ś lone zo sta ją  w  um ow ie o pracę.

W  sk ład  um ow y w chodzą  d w a p ie rw o tn e  e le ­
m enty : podm io t i przedm iot. Podm iotem  um ow y 
je s t człow iek . W  p racy  sw ojej ro b o tn ik  daje  i roz­
w ija  sw ą  czynność, na jm u je  się  jak o  siła  w y tw ó r­
cza, nie jako  siła  czysto  fizyczna, lecz o so b a  mo-

ryżem . P rzyznam  się, że nie znałem  dotychczas 
tego saskiego E ldorado , jak  rów nież nie znałem  
m ojej „w ybrane j11.

P oniew aż serca mego nie zran iła  dotychczas 
strza ła A m ora — chociaż liczyłem  sobie już 28 
w iosen życia, — nie w idziałem  przeto  w  tem 
nic nadzw yczajnego, gdy m nie stry j pew nego 
p oran k u  zagadnął sw oim  zw ykłym  u ryw anym  
głosem :

— „Ghłopcze, ty  m usisz się ożen ić!11
— „Ożenić, — ha, jeżeli stryj tak  sąd z i!11
— „Mam dla ciebie dziew czę! Oczy, jak  

św ieży k aw io r astrachański, w arg i jak  p ap ryka!11
— „Ha, — jeżeli stryj tak  są d z i!11
— „R eprezentuje p rzynajm nie j 300.000 m a­

rek. Ju tro  ran o  pojedziesz do Lipska, aby się 
jej p rzedstaw ić, — zrozum iałeś?11

— „Ha, — jeżeli stry j tak  sądzi...11
— „Zresztą w szystko j,uż za ła tw io n e!11
— „Jeżeli stryj tak... ale czy ona m nie 

zechce? — odw ażyłem  się w trącić nieśm iało.
— „E... gadanie, — , to w szystko będzie 

w  porządku, — pieniądze w szystko w yrów nają. 
P ien iądz jest n ajlepszą ' podstaw ą m iłości, — 
w szystko inne, tak  zw ana poezya, przem ija, gdzie 
n iem a tej podstaw y. Basta!

Gdy m ój stryj w ypow iedział słow o „basta11, 
u staw ało  wszystko. Był to praw dziw y  poczci­
wiec, k tó ry  nie znosił oporu.
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załatw ia szybko i po przystępnych cenach 
spedycye kolejowe, oclenia przesyłek, przepro 
wadzki w  miejscu i na prowincye, patentowa­

nymi wozami meblowymi.

ra lna, p rzyczyna  w o lna, in te ligen tna , p o w o łan a  d 0 
c e lów  duchow ych  i n adp rzy rodzonych , a zate  m 
u m ow a o p racę, jak k o lw iek  odnosi s ię  g łó w n ie  do 
d z ia ła lnośc i ekonom icznej, nie p o w in n a  w yk lu czać  
z ob ręb u  tej d z ia ła ln o śc i żyw io łów  m o ra ln y ch  
i duchow ych , n ie rozdz ie ln ie  z n ią  złączonych .

B ezpośredn im  przedm iotem  um ow y o p racę  
je s t  działa lność; lud zk a  — Czyn ludz-ki n ieroz- 
dzielny  je s t od przyrody  i od ludzk ie j o sobow ośc i. 
W y n ika  stąd , że osoba  p ra c o w n ik a  po śred n io  za ­
w a rta  je s t w  m atery i um ow y i s tan o w i p o śred n i 
jej p rzedm iot. A zatem  ro b o tn ik  przez u m ow ę 
o p racę  n iety lko  o d d a je  sw ą  s iłę  fizyczną, a le z o ­
b o w iązu je  także  sw ą  o so b o w o ść  i 's w ą  god n o ść  
ludzką. T em u  przeczyć nie m ożna. Nie m ożna 
p rzecież w yn a jąć  siły p rężnośc i pa ry  bez m otoru, 
k tó ry  ją  w ytw arza , — nie m ożna w ynająć  siły  k o ­
n ia  bez jego  żyw ego ciała. P o d o b n ie  też nie m o­
żna w y n ająć  siły  p racy  ludzkiej bez ludzk ie j 
osoby.

U przem ysłowienie kraju 
a  nasze szkoły.

N ajpotężniej u nas od la t k ilkunastu  rozb rzm ie- 
w ającem  hasłem  jest up rzem ysłow ien ie  kraju. M im o 
jednak  w szystkich naw o ływ ań  sp raw a p o stępu je  ż ó ł­
wim krok iem  ; jeśli pow sta ją  jakie p rzedsięb io rstw a, 
to  przew ażnie  zak ład a ją  je żydzi, n ie rzadko  nasi 
„n a j s e  r  d e fcz n i e j s  i“ z pod  znaku  H. K. T. 
Polacy  albo  zg o ła  do  p rzem ysłu  się nie garną , 
a lbo  jeśli co ś  s tw orzą, to  w kró tce  b ank ru tu ją . R o­
zm aicie do tąd  to  zjaw isko  tłó m aczo n o , rozm aite  
pod aw an o  przyczyny, m a ło  zaś zw racano  w tym  
w ypadku uw agi n a  rzecz najw ażniejszą, na szkołę . 
O g ran iczo n o  się  ty lko  do  akadem ickich w yw odów  
na tem at o  kon iecznośc i zm iany  k ie runku  naszego  
szkoln ictw a, ale też na tem  k ończy ło  i kończy  się 
w szystko. P rzypatrzm y się, jak  się nasza  szk o ła  
w obec h as ła  u p rzem ysłow ien ia  kraju  zachow uje.

Z am iast zap raw iać na tle teg o  h as ła  uczniów  
do  w ytrw ałej p racy  fizycznej, aby dla tej ostatn iej 
w yrobić  u w ychow anków  tak ą  sam ą cześć, jak  i dla 
badań  naukow ych, szk o ła  pracy  fizycznej un ika, a 
za to  w tłacza w g łow y rzeczy, nie m ające z real- 
nem  prak tycznem  życiem  albo  w cale nic, a lbo  p r a ­
w ie nic w spó lnego . W kilku ledwie zak ładach  ro z ­
poczę to  naukę z ręczności (slojdu), ale z b raku  p o ­
parcia  ze s tro n y  w ładz i z b raku  funduszów , n a u ­
czyciele, udzielający tej nauki za  darm o , w kró tce jej 
udzielać zap rzesta li. Jak ież  w ięc szk o ła  m a w yrobić  
w sw ym  w ychow anku po szan o w an ie  i zam iłow an ie  
do  p rak tycznego  zajęcia, do  pracy  fizycznej, kiedy 
uczeń w ciągu ca łego  ro k u  ani przez jedną godzinę 
się jej nie pośw ięca, n ie  m a n ieraz sp o so b n o śc i się 
jej p rzypatrzeć. Czyż u paniczyka, ub ran eg o  w o b ­
cisły  m undurek , nie w zbudzi się raczej p o g a rd a  dla 
w szelkiej p racy  ręcznej, dla w szelk iego  rzem iosła , 
jako  czegoś niższego , czego w  szkole  nie uczą.

Ale n iety lko  pracy  ręcznej szk o ła  zaniedbuje. 
W iem y przecież, że i p rzedm io ty  w ięcej rea lne  jak  
n. p. fizyka, h is to ry a  n a tu ra lna  i rysunki sto ją  tu 
na szarym  końcu , ledw ie 2 godziny  tygo d n io w o  im

N a drugi dzień rozp ie ra łem  się jak  p ra w ­
dziw y adonis w  pociągu, w ystro jony  jak  gogą- 
t k o ; szczęśliwy zdążałem  w konkury  do Lipska. 
Im  więcej zbliżałem  się jednak  do celu mej po­
dróży, tem  w iększy niepokój m nie ogarniał. Nie 
m ogłem  pokonać jakiegoś niepew nego, n e rw o ­
wego uczucia, że przy  tych  k onkurach  się zbla- 
m uję. Jazda m ęczyła m nie bardzo.

Kiedy już p od  w ieczór n a  m iejscu stanąłem , 
n ie uw ażałem  za w łaściw e, aby się jeszcze tego 
sam ego dn ia  przedstaw ić m ojej przyszłej, k tórej 
n aw et im ien ia nie znałem .

Z ajechałem  do hotelu, rozgościłem  się, a po ­
tem  w yszedłem  na  m iasto z tem postanow ie­
niem , że dop iero  następnego dn ia udam  się do 
dom u m ojej narzeczonej.

W końcu w stąpiłem  do jednej z licznych ka­
w iarn i. Zastałem  tam  w ielu  graczy przy  szacho­
w nicach. ła p sk  słynie nietylko jako m iasto sło­
w ików , ale także jako m iasto zapalonych  sza­
chistów . P oniew aż i ja  należę do am ato rów  tej 
gry, zbliżyłem  się do stolika, przy  k tó rym  w  oto­
czeniu licznych w idzów  dw aj zapaśnicy staczali 
bój zacięty. Gra była rzeczyw iście bardzo  in te­
resującą. Gdy po skończeniu p arty i p rzegryw a­
jący się oddalił, poprosiłem  zw ycięzcy o zaszczy­
cenie m nie jedną  partyą . Tenże spojrza ł na m nie 
z góry, zm ierzył m nie dziw nym  w zrokiem  i ode­
zw ał się d rw iąco:
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się pośw ięca. A gdy przysz ła  re fo rm a egzam inu  w 
szko łach  średnich , to  zo staw io n o  łac inę  i grekę, a 
w yrzucono  z egzam inu  t. zw. realia. I czyż w obec 
tego  nie są  s łu szne  n arzek an ia , że nasze szko ły  
zu pe łn ie  nie p rzygo tow u ją  m łodzieży  do  życia p ra ­
k tycznego  ?

Z w olenn icy  o b ecnego  system u o d p o w ie d z ą : 
„w ykształcen ie  fachow e nie jest celem  szkoły , o n a  
m a kształcić ogó ln ie , a k to  się chce kształcić fa­
chow o , niech idzie do  zaw odow ej sz k o ły “ . Z goda. 
Ale p y tam y: ileż m y tych fachow ych szk ó ł m am y? 
A pow tó re , czy bodaj p ob ieżne  obzna jom ien ie  
w szystkiej m łodzieży  z w ytw órczą pracą  fizyczną, ■ 
z początkam i rzem io sł i g łów nem i bodaj narzędziam i 
pTacy nie przyczyn iłoby  się wielce do  tego  o g ó l­
nego  w y k sz ta łcen ia?  Czyż nie o s ło d z iło b y -to  życia 
n iejednem u w ykształconem u, co na  niczem  się  nie 
zna, n iczego sam  sob ie  zrob ić  nie potrafi i na  k a ­
żdym  k ro k u  da się o sz u k a ć ?  A przytem , jak  już 
pow iedzieliśm y, w zbudziłoby  to  szacunek  dla pracy  
rąk , dla rzem ieśln ika i dla robo tn ika .

T utaj jes t ca ła  trag ikom edya  z tem  up rzem y ­
s łow ien iem  kraju . P ragn iem y  go , a  rzem ieśln ik  
zaw sze jesżcze jest od  nas czem ś niższem . P raw d a , 
że przeciętny  nasz rzem ieśln ik  u m ysłow o  często  stoi 
bardzo  n isko , ale czy to  jego  w in a?  W szakże on 
m u sia ł porzuc ić  szko łę , aby pó jść  na  naukę do 
m ajstra . G dyby bow iem  tro ch ę  dłużej by ł się k sz ta ł­
cił, to  m ożeby m u b rak ło  czasu  na odbycie te rm inu , 
dalej m ożeby go  m ajste r nie ła tw o  był p rzy ją ł ja ­
ko  m ądrzejszego  in tellek tualn ie  od  siebie, a  w re­
szcie ch ło p ak  in teligen tn iejszy  nie p oddałby  się z a ­
jęciom , jak ie m u w pierw szej chwili te rm inu  n ie ­
rzadko  jego  naukodaw ca  przydziela.

T em u  zaradzić  m oże jedynie  szk o ła  i tylkp 
szkoła . O n a  bow iem  bez w yjątku, czy to  szk o ła  lu ­
dow a, czy w ydziałow a, czy w reszcie średn ia , p o ­
w inna o b o k  p rzedm io tów  naukow ych upraw iać b o ­
daj począ tkow ą naukę rzem iosł. W ten  sp o só b  n. p. 
s to la rs tw o  czy ś lu sars tw o  zostan ie  zró w n an e  z g e o ­
grafią  czy m atem atyką, kow al czy szew c z filo lo ­
giem  czy h isto ryk iem , i tym  ty lko  sp o so b em  w y­
rob i się u spo łeczeństw a szacunek  dla rzem iosła  
i rzem ieśln ika i w tedy d o p ie ro  dźw ignie się nasz 
przem ysł. U czenie bow iem  rzem io sła  w  szkole  p rzy ­

c z y n i 's i ę  do  w yd o sk o n alen ia  sam ych rzem iosł, do 
w iększego  w ykształcen ia  i uszlachetn ien ia  sam ych 
rzem ieśln ików  i do  w iększego  u nich poczucia  g o ­
dności i szacunku dla siebie sam ych. W tedy też b ę ­
dą garnąć  się do  rzem io sła  niety lko  jednostk i u- 
m y sło w o  słabsze  lub w ykolejone, a w doda tku  na j­
b iedniejsze, ale znajdą się tu  w tedy i ludzie zdolni 
i ludzie z m ajątkiem .

Bez przesady  pow iedzieć m ożna, że p o d n ie s ie ­
nie rzem iosła , zrów nan ie  rzem ieśln ików  z innym i 
stanam i pod  w zględem  spo łecznym  i tow arzysk im , 
w ogóle u p rzem ysłow ien ie  kraju naszego , leży w 
szkole . Gdyby bow iem  nadal m iały  panow ać  s to ­
sunki Obecne, to ' o  naszym  przem yśle  d łu g o  nie bę­
dzie jeszcze słychać.

Ale pow ie k to ś :  „przecież szk o ła  nie m oże te ­
go z ro b ić ; w szak  m łodzież i tak  już przec iążona  
nauką, i tak  za d ługo  m usi siedzieć w szkole  it.  d .“ . 
N a to  o d pow iadam y  p o  p ie rw sze : że w obec c ią ­
g łego  u ła tw ian ia  m łodzieży  nauki tak iego  znów  
p rzeciążenia  niem a. T o  też w idzim y, że m łodzież

cały  czas w olny  p o za  szk o łą  spędza na  p ró ż n o w a ­
niu, na zabaw ie, a często  na nie bardzo  m oralnej 
zabaw ię. Czyż nie lepiej by by ło  spędzać ten  czas 
przy  w arsztacie  ?

P o  drugie m ożńaby  z dzisiejszego  p ro g ram u  
nauk  w iele rzeczy, a naw et całych p rzedm io tów  bez 
szkody w yrzucić. W eźm y ty lko  w gim nazyum  tę 
o k lep an ą  łac in ę  i g rekę. P rzedm io ty  to  piękne, 
kształcą  w yborn ie  um ysł fo rm aln ie , w yrab ia ją  p o ­
czucie językow e, dają  poznać  cały n iezrów nany  d o ­
ro b ek  cyw ilizacyjny św iata  s ta roży tnego , n iedośc i­
gn io n y  styl au to ró w  sta rożytnych  i t. d. i t. d.

W szystko to  praw da, ale gdyby... m łodzież b o ­
daj o d ro b in ę  z teg o  ko rzy sta ła  ! N ie da ło  nam  się 
jeszcze sp o tk ać  ucznia  z p raw dziw em  do  tych p rzed ­
m io tów  zam iłow an iem , a w życ iu  człow ieka spo tkać  
tru d n o , k tóryby  tw ierdził, że m a lub m ia ł z nich 
jak ikolw iek  pożytek.

1 p ro szę  w ierzyć, że# m łodzież przedm io ty  te 
trak tu je  jako  m a lu m  necessarium , uczy się ich ty lko 
pod  przym usem , bo  nie widzi z nich żadnej ko rzy ­
ści, a gdzie tu  m ow a o  ko rzystan iu  ze sk a rb ó w  
sta roży tnośc i, kiedy uczeń w najw yższej klasie nie 
po trafi bez po m o cy  n au czy c ie la ,p rze tłó m aćzy ć  naj- 

; ła tw iejszego  ustępu . Czyż w ięc nie lepiej zam iast 
f tych innych przedm io tów , do  k tórych  m łodż ież  czę­

s to  w stręt czuje, uczyć ry sunku, slo jdu  i rzem iosł, 
do  czego  z pew nośc ią  u m łodzieży  nie zab rakn ie  
chęci i zam iłow an ia . W idzim y przecież, że dziecko 
p raw ie zaw sze p róbu je  co ś  sob ie  narysow ać, z rob ić  
lub w ybudow ać.

D laczego  szk o ła  z tego  nie k o rzysta  i zam iast 
p rzez lat dw anaście  karm ić w ychow anków  sam em i 
abstrakcyam i n iem a ich uczyć tego , do  czego  już 
z natu ry  m ają zam iłow an ie , a przez to  w drożyć ich 
do  sum iennośc i i z am iło w an ia  p racy  i sw ego, za ­
jęcia.

A ileby się  to  p rzyczyniło  do  rozw oju  naszego  
p rzem ysłu  i rzem iosła , to  każdy człow iek  p rak ty ­
czny osądzi.

T yle m og łaby  zdziałać s z k o ła ; ale czy nastąp i 
k iedy re fo rm a w tym  k ierunku w naszych szko łach  
średnich , gdzie tak  tru d n o  o  inne m niej radykalne 
a n iezbędne re fo rm y ?  N ie Oddajem y się  zbytnim  
illuzyom .

M am y pew ien  rodzaj szkó ł, co  do  k tórych  w ła­
ściw ie nie w iadom o, po  co  i dla k o g o  o n e  istnieją. 
Są to  szko ły  w ydziałow e m ęskie. R eform a ich ła ­
twa, bo  zależy ty lko  od  w ładz krajow ych. Szkoły, 
te w  pow yższym  duchu p rzem ysłow ym  b ezw arun­
kow o  zre fo rm ow ane  być pow inny . Jakiż bow iem  
dzisiaj z nich p o ży tek ?  M łodzież, z nich w ychodzą­
ca, do  te rm inu  już za m ądra, a n ieraz za  s t a r a ; 
gdzieindziej zaś przyjęcie m a u tru d n io n e . T e w ięc 
szko ły  w ydziałow e m ożnaby  połączyć  z istniejącem i 
obecnie  praw ie wszędzie uzupełn iającem i szkołam i 
p rzem ysłow em i i utw orzyć z nich rpdzaj szk ó ł rze­
m ieślniczych.

Bliższych szczegó łów  tej o rganizacyi nie p o d ­
nosim y, pozostaw ia jąc  zajęcie się n ią  ludziom  fa­
chow ym . Rzucając tę  myśl, kładziem y ją  na se rca  
każdego  o  p rzysz łość  kraju dbającego , a p rzede­
w szystkiem  p. p. po słó w .

Jednakże  sam o  podn iesien ie  rzem io sł i rzem ie­
śln ików  nie w ystarcza. Ju ż  i dziś bow iem  m am y 
wielu zdolnych  rzem ieśln ików , d osta rcza ją  nam  ich

co raz  więcej fachow e szko ły  zaw odow e, —  a p rze­
cież pow odzen ie  ich nieszczególne, rzem io sło  im 
nie p o p łaca . W iną tego  b rak  u nich sp ry tu  k up ie ­
ck iego , bez k tó reg o  rzem ieśln ik  obe jść  się  nie m o ­
że, —  b rak  o ry en to w an ia  się, um iejętnej reklam y, 
dążności dó  zak ład an ia  sp ó łe k  rzem ieśln iczo-kupie- 
ckich, w reszcie  bardzo  często  n iezna jom ość  p ro w a­
dzenia  k o respondency i i ksiąg  rachunkow ych.

Z aradzić  tem u fatalnem u stanow i rzeczy p o ­
w inna zn ó w  szko ła , zw łaszcza szk o ła  w ydziałow a 
zo rgan izow ana , w prow adzając w sw ój p fo g ram  
n auk  k u r s a  h a n d l o w e ,  na k tórych o b ja śn ianoby  
w ażniejsze kwestye praw ne, kw estyę rek lam y, w y­
staw , kw estyę sp ó łek , m ających na  celu zbyt to ­
w aru  i u łatw ian ie  w  nabyw aniu  su row ca. W ogóle 
k u rsa  te m iałyby  na celu rozbudzen ie  w iększego  
spry tu  h and low ego  w naszej ludności, bez k tó rego  
rozw ój naszego  p rzem ysłu  nie da  się pom yśleć. 
G dyby sejm  p rzystąp ił do  o rganizacyi szk ó ł w y­
działow ych, przez w prow adzen ie  do  nich ku rsów  
rzem ieślniczych i handlow ych, stw orzy łby  przez to  
epokow e dzieło  dla u p rzem ysłow ien ia  naszego  kraju.

Z  Chełmszczyzny.
Z a k ilk a  tygodn i przy  b iciu  d zw onów  w e 

w szy stk ich  cerk w iach  p raw o s ław n y ch  n a  ziemi 
po lsk ie j po d  jarzm em  m osk ięw sk iem , zostan ie  ofi- 
cya ln ie  p ro k lam o w an y  gw ałt — w ejdzie  w  życie 
n ow a g u b e rn ia  chełm ska, do k tó re j kom isya  w y ­
znacza jąca  g ran icę, w c ie liła  bezp raw n ie  now ych  16 
gm in. O lbrzym i k a w a ł ziem i po lsk ie j, k tó re j każda  
g ru d k a  z roszona  je s t  k rw ią  m ęczeń sk ą  unitów , 
z o stan ie  rzucony n a  p a s tw ę  niczem  n iek ręp o w an ej 
ru sy fikacy i. W szystko  bow iem , co nie p raw o s ław n e  
m a być w  now ej g ubern ii skazan e  na zag ładę. Po 
to  się  przec ie  oderw ało  w schodn ie  c z ę ś c i , ziem i 
sied leck ie j i lube lsk ie j od K ró lestw a.

W  bardzo  n ieda lek ie j już  p rzyszłości w sc h o ­
dnie  kresy  K ró lestw a  po lsk iego  znów  s tan ą  się  
te renem  w alk i ekste rm inacy jne j, p rzypom ina jące j 
k rw a w e  dzieje  30 -le tn ich  p rześlad o w ań . P am ię ta ją  
je dobrze s ta rs i i te raz , gdy la d a  dzień g w a łt s ta ­
n ie się  fak tem  dokonanym , są  one w p ro s t a k tu a l­
ne i u sły szeć je  m ożna z u st sta rszy ch  w łośc ian  
i kobiet.

P rzed  k ilku ' dn iam i w  D relow ie, gdzie  p rzed  
trzydz iestu  z gó rą  la ty  pad ły  p ie rw sze  tru p y  m ę­
czenn ików  unick ich , po n ieszp o rach  p rzed  sk ro m ­
nym^ kośció łk iem  w iejsk im  zeb ra ła  się g ro m ad k a  
w ło śc ian  1 kobiet. K toś w róc ił z m iasta , p rzy w o ­
żąc dzienn ik  w arszaw sk i. Były w  nim  te leg ram y  
z P e te rsb u rg a , donoszące  o za ła tw ien iu  przez R a­
dę p a ń s tw a  w  p row o k acy jn y m  p o śp iech u  b udże tu  
now ej g ubern ii chełm sk iej i zapow iedź, iż zabó r 
w  na jb liższych  tyg o d n iach  w ejdzie  już w  życie.

— I znow u b ęd ą  nas k a to w ać , o d ezw ał się 
s ta rszy , szronem  siw izny  p okry ty  g o sp o d a rz  z D re­
low a, a na  tw a rzy  jego, zo rane j b ruzdam i, znać 
było zac ię to ść  i opór, jak i nie zad rga  s trachem  
w  o b lic z u 'n a js tra sz n ie jsz y c h  m ęczarń

— P rzec ie rp ie liśm y  tyle, w y trw am y  i resz tę  —  
d orzuc iła  o p oda l sto jąca  s ta rsza  kobieta . A słow a 
te  nie brzm ia ły  ja k  p rzech w a łk a . W ypow iedziane

— „Z takim i m łodym i ludźm i nie gryw am , 
chyba o p ieniądze “.

Na te w yzyw ające słow a uderzyła m i k rew  
do głow y ; udałem  jednak  spokój, sięgnąłem  do 
k ieszeni i położyłem  n a  stole b ankno t na 20 m a­
rek, m ów iąc spokojnie:

— „Bardzo p ro sz ę !“
Mój p rzeciw n ik  zdum iał, — nie sądził w i­

docznie, abym  z taką  staw ką w ystąpił, — m ru ­
cząc pod  nosem  po cichu, położył obok sw oją 
staw kę. Rozpoczęliśm y grę. Nasz stó ł obstąpiło  
znow u całe koło w idzów . P rzeciw n ik  m ój był 
albo zajściem  ze m n ą skonsternow any, albo po ­
przedn ią  grą znużony, dosyć, że gra ł z w ielk iem  
roztargnien iem , podczas gdy ja  odzyskałem  całv 

-mój spokój i m iałem  nad  nim  przew agę. Po 
upływ ie k w ad ran sa  przyszła m i ochota, aby 
tem u starem u  m ru k o w i zm alow ać „praw dziw ego 
d y ab ła11.

— „K elner", — zaw ołałem , — „kredy!11
P rzyniósł natychm iast. N arysow ałem  nią na

jednem  z pól szachow nicy kółko, a kłaniając 
się z g łupkow atą m iną m em u vis-a-vis, pow ie­
działem  ironicznie:

— „Za siódm ym  ciągiem  będę m iał zaszczyt 
n a  tem  po lu  zapow iedzieć P an u  „m at“ !

W  otaczaj ącem  nas kole w idzów  dał}7 się 
słysżeć głosy zadow olenia i uznania. Mój p rze­
c iw nik  zczerw ieniał jak  b u ra k ; o m ało  ze skóry  
nie w yskoczył, byłby m i chętn ie szachow nicę na

głow ę rzucił. W skutek  tego jeszcze m niej nad  
sobą panow ał i rzeczyw iście o trzym ał „m a t11,— 
sza ch -m a t! “

— „K elner11! — zaw ołałem  ucieszony zw y­
cięstw em  — „czyś P an  m i podał k re d ę ? 11

— „Do usług — proszę P a n a 11.
P odałem  m u staw kę m ego przeciw nika, m ó­

w iąc z dum ą:
— „Za k re d ę !“
C how ając m oje 20 m arek  do kieszeni, skło­

niłem  Się m em u przeciw n ikow i z całą pow agą, 
na jaką  m ogłem  się zdobyć, a  naśladując jego 
słow a, pow iedziałem :

— „Od tąk ich  s tarych  ludzi nie p rzy jm uję 
p ien iędzy!11

W śród objaw ów  zadow olenia św iadków  opu­
ściłem  z podniesioną g łow ą m iejsce m ego zw y­
cięstwa.

N a drugi dzień stanąłem  z biciem  serca na 
progu dom u swego przyszłego teścia. W  salonie 
spotkałem  m oją teściow ą ,,in spe“ i je j  gardero - 
bianę. P ierw sze głupstw o, jak ie zrobiłem , było, 
że uw ażałem  garderobianę za pan ią  dom u i po ­
całow ałem  ją w  rękę. Spotkałem  się z w zrokiem , 
jakiegoby rzeczyw ista teściow a nie m ogła rz u ­
cić; to  dało  m i przedsm ak  m ego przyszłego 
szczęścia.

— „Moja c ó rk a !“ — odezw ała się pani dom u, 
w skazując na m łode dziewczę, którego nie zau ­
w ażyłem , bo przy  fo rtep ian ie p rzew racało  nuty.

W ykrztusiłem  kilka słów  usp raw iedliw ienia. 
P rzyjęc ie całe ow ionęło  m nie chłodem , — było 
lodow o-zim ne, bez serca i uczucia. A m oja na­
rzeczona? F igura oślepiającej piękności, ale w y­
k u ta  ręką  m istrza z kaw ałka g ra n itu ! — Czułem, 
że nie jestem  Pigm alionem , k tó ryby  w  tę statuę 
k am ienną tchną ł życie i m iłość. R ozm ow a u ry ­
w ała się każdej chw ili, — m ów iłem  o rzeczach, 
k tó re  n ie były n a  m iejscu. — W ejście pan a  dom u 
położyło koniec tej kłopotliw ej sytuacyi. Ale... 
czy piekło się o tw a r ło ! Któż w ystąp ił na w ido­
w n ię?  — Mój w czorajszy p a r tn e r  p rzy  szacho­
w nicy  !...

Cóż m am  dalej dopow iedzieć ? — W  godzinę 
później siedziałem  znow u w  w agonie i zdąża­
łem  do m oich  dom ow ych pieleszy. Moje p rze­
czucia m nie nie om yliły; m oje pierw sze konkury  
m iały  się stać ostatniem i. — O ile  się później 
dow iedziałem , oddała m oja n iedoszła narzeczona 
serce i rękę innem u szczęśliw cow i. Złośliw e ję ­
zyki ludzkie głoszą, że w m ałżeństw ie naśladuje 
K santypę.

Ja jednak  po tem  niepow odzeniu  nie m o­
głem  już n ab rać odw agi do m ałżeństw a, i tak  
pozostałem  — starym  kaw alerem .

W  szachy g ryw am  dalej, a  to w cale nie go­
rzej, jak  ongi.
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków
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z ca łą  siłą  i s tanow czośc ią , przez kobietę , k tó ra  
n ie jed n o k ro tn ie  by ła  k a to w a n a  przez M oskali, s ło ­
w a  te  były n iez łom ną zap o w ied z !ą pod  ad resem  
w rogów , że p różne  są  ich n a jw y rafin o w ań sze  
pom ysły , ob liczone  n a  zn iszczenie  ludu  che łm ­
sk iego .

P oczę to  o p o w iad ać  o n ied aw n y ch  m ęczeri- 
s tw ach . A w ięc o tem , ja k  w  tej sam ej w si, D re 
Iow ie, k ap itan  m o sk iew sk i A ndrejew ,j chcąc  u k a ­
rać  w ło śc ian  za o p ie ran ie  s ię  p rzy jęciu  p ra w o s ła ­
w ia, z ab ron ił im  po ić  i k arm ić  byd ła . Z am kn ię te  
w  ob o rach  ryczało  p rzez cały  tydzień , póki nie 
w yg inę ło . G dy to  n ie  pom ogło , nacze ln ik  p o w ia ­
tow y  K otow  ro zk aza ł ba tożyć w łośc ian , zg ro m a­
dzonych  koło  kośc io ła . B ito  ich  ko lbam i, k łó to  b a ­
gnetam i, w reszc ie  strze lan o  do śp iew a jący ch  p ie ­
śn i nabożne . N a m iejscu  pad ło  tru p em  17 osób. 
Po dokonanym  m ordzie  b ito  na cm en tarzu  k o śc ie l­
nym  w szy stk ich  opornych , n ie  w y łącza jąc  dzieci, 
w iązano  ich  sznu ram i, a b y  sk ręp o w an y ch  odw lec 
od drzw i cerk iew n y ch  i w yw ieźć  fu rm ankam i do 
w ięz ien ia .

W  sąsied n ie j w si K orn icy  kap itan  K lim enko, 
d o w odzący  trzem a ro tam i w o jsk a  i kozakam i, k a ­
zał w szystk im  opornym  dać po 50 n aha jek  i w y­
pędz ić  tak  m ężczyzn jak  kob iety  do zgarn ian ia  
śn iegu  rękam i p o d czas  20 sto p n io w eg o  m rozu 
„Jeśli sk o n a ją  od zim na, tem  lepiej, ci co zostan ą  
żywi, p rzy jm ą p raw o s ław ie" , m ów ił kap itan  m isyo- 
narz. Ale zaw ió d ł sie  srodze. G rom ada, o toczona  
kozakam i, s ta ła  n a  m rozie bez czapek  i c iepłej 
odzieży  przez  cały czas, lecz w y trw a ła  w  oporze. 
W ó w czas  rozpoczęło  się  k a t  o w  a n i e, trw a jące  
10 tygodni. W ym ierzano  ludziom  po 200— 300 plag, 
p o tem  ob lew an o  zim ną w odą, cucono i znów  bito. 
K iedy zm ęczony ka t-m isyonarz , K lim enko, zażąd a ł 
odpoczynku , z a s tąp ił go G ołow inskij, k tó ry  po ­
dn ió sł liczbę p lag  do 400. K ilkudz iesięc iu  n aw p ó ł 
żyw ych  w ło śc ian  w yw ieziono  do Rosyi, gdzie 
w k ró tce  pow ym iera li w  w ięzien iach .

I jeszcze jed n o  o p o w iad an ie , zgodne z p ra  
w dą, op o w iad an ie  z ow ych  czasów . We w si M a­
zanie  nacze ln ik  p ow ia tow y , m ając  do pom ocy 300 
k ozaków , nak aza ł odb ić  drzw i w  zam kn ię te j p rzez 
o po rnych  cerkw i, w p ro w ad z ił do niej p raw o s ła  
w nego  p o p a  i chc ia ł zm usić  m atki, by p rzyniosły  
dzieci do ch rz tu . K ozacy  rozbieg li się  po w si, ale 
znaleźli w szędz ie  cha łupy  zam kn ię te  i z a ta ra so w a ­
ne. Z dob y w an o  w ięc  cha tę  po chacie , w y w lekano  
m atk i za w łosy  ze stry ch ó w , p iw n ic , kom inów , 
gdzie  pou k ry w ały  s ię  by ły  w raz  z dziećm i. Z do­
byto k ilk an aśc io ro  d zieciaków , k tó re  kozacy  p o r­
w ali ze so b ą  na kon ie  i przyw ieźli w tryum fie  do 
cerkw i. Ale tu  n ap o tk an o  n o w ą  tru d n o ść : nie by ­
ło  kom u trzym ać  dzieci do chrztu . N aczeln ik  po ­
w ia to w y  o fia row ał się  sam  na  o jca chrzestnego , 
a le  żad n a  k o b ie ta  pom im o nam ó w  i p ien iędzy  nie 
z g o l ziła się być m a tk ą  ch rzestną . W ów czas s a ­
tra p a  po w ia to w y  p rzyskoczy ł do p ie rw sz e j ' z b rze­
gu kob iety  A nastazy i S te fan iukow ej i za odm ow ę 
p o s łu sz e ń s tw a  kaza ł ją  b ić  nah a jam i W ytrzym ała 
350 uderzeń , p o w ta rza jąc : g d y byśc ie  m nie ta k  co­
d ziennie  bili, zaw sze  jedno  w am  odpow iem , że 
p raw o s ław ia  w aszego  nie przyjm ę, do w aszego  
p o p a  n ie  pó jdę  i dzieci b iednych  do w aszeg o  
ch rztu  nie po n io sę" . S k o n a ła  pod  n aha jam i, trw a  
jąc  w  uporze.

Lud che łm sk i w ydać po tra fi nie jed n ą  jeszcze 
S te fan iukow ą!

Górnictiso Galicyi jako pole pracy.
I.

G ó rn ic tw o  G alicyi, a sp ecya ln ie  n a jw ięk sza  
jego  gałęź, t. j. g ó rn ic tw o  naftow e, otrzym ało  w  o 
s ta tn ich  czasach  dzięki sw em u  w zro sto w i i inw e- 
stycyi zag ran iczn y ch  k ap ita łó w  znam ię m iędzyna­
rodow e. Z w ięk sza jący  się sta le  udział w ielkich 
k ap ita łó w , an g ażo w an y ch  w tym  przem yśle , m usia ł 
w  celu u su n ięc ia  z drogi n iew ła śc iw o śc i, po łączo ­
nych  z g ry n d e rs tw am i naftow em i, jak o też  w  celu 
z ab ezp ieczen ia  in icya tyw ie  p ryw atne j o d p o w ied ­
n iego  p o la  pracy , n a su n ą ć  m yśl u tw o rzen ia  b anku  
g ó rn iczego  d la  G alicyi. B ędzie prze to  n iew ą tp liw ie  
w  in te re s ie  odno śn y ch  kół, jeżeli podam y  w  k ró t 
kim  zarysie  zak res  p racy  tak ieg o  banku .

O cen ia jąc  py tan ie , czy B ank górn iczy  w  G a­
licyi zna jdz ie  dosta teczn e  pole p racy , uw ieńczone 
o d p o w ied n ią  ren to w n o śc ią , m usim y w ziąć pod  roz­
w ag ę  na jw ażn ie jszą  okoliczność, a m ianow icie , czy 
G alicya  p o s ia d a  nada jące  się  do o d b udow y  złoża 
kopalin , k tó reb y  zabezp ieczy ły  tak ie j in sty tucy i 
akcyę  zyskow ną.

N a to  py tan ie  m usim y od p o w ied z ieć  tw ie r ­
dząco.

W ym ienić  tu  należy  choćby  ty lko  po tas , ropę 
i w ęgiel.

P o ta s  Odkryto w  w ielu  ok ręgach  G alicyi, to 
n ad  tem  nie p o trzebu jem y  się  dłużej rozw odzić , 
g dyż p rzem ysł naftow y w  G alicyi po siad a  już 
m arkę m iędzynarodow ą. O becny  s tan  galicy jsk iego  
p rzem ysłu  naftow ego  osądz ić  m ożna najlep iej z w y­
sokości z ag ran icznych  k ap ita łó w  inw esto w an y ch  
w tym  p rzem yśle . W ed łu g  obliczeń  d ra  Al. Szcze­
p ańsk iego , o p ie ra jącego  się  na  n ied aw n o  o p ub li­
kow anym  p odręczn iku  m iędzynarodow ego  prze 
m ysłu naftow ego na rok 1913, zaangażow anych  
było w  r. 1913 w  galicy jsk iem  przem yśle  naftow ym  
70 zag ran icznych  to w arzv stw , a  m ianow ic ie  25 
to w arzy s tw  akcyjnych , 16 to w arzy s tw  z ogran i 
czoną por., 17 g w arec tw  naftow ych  i 12 lim itedów  
ang ie lsk ich , z łącznym  k ap ita łem  około 300 m ilio­
nów  koron.

P ow yższa  su m a  nie obejm uje zag ran icznych  
k ap ita łó w  p ryw atnych , inw esto w an y ch  w  naszym  
przem yśle  naftow ym  w  wielkiej liczbie w olno, tj. 
n ie zw iązanych  żad n ą  z pow yższych  form  sp ó ł- 
kow ych.

M ów iąc o po p ła tn o śc i p rzem ysłu  naftow ego, 
m usim y rozróżnić  tu  w iele  zak re só w  dz iałan ia .

G łów ny zak res  dz ia łan ia  stan o w i zak ładan ie  
szybów  w celu ek sp loa tacy i górn iczej znajdujących  
się  w  podziem iu  m inera łów  b itum icznych . P o p ła t 
n ość w iercen ia  szybów  u dow odn ił w »L eipziger 
T ageb latt«  lipsk i a d w o k a t p M ax U nger. P rzy ją ł 
on jako  p rzec ię tny  czysty  zysk ^ jednego  szybu  
n aftow ego  k w o tę  kor. 2,740.000, ocen ia jąc  kosz ta  
te ren u  i p rodukcy i jed n eg o  szybu  naftow ego na 
m aksym alną  kw otę  400.000 kor.

P o p ła tn o ść  tego  działu  p rzem ysłu  naftow ego 
tj, w iercen ia  szybów  naftow ych  m ożna najlep iej 
s tw ierdz ić  na  ren to w n o śc i tow . P rem ie r O il Co 
i A ustryack iego  T o w arzy s tw a  akc. dla p rzem ysłu  
naftow ego  (»O piag«).

T o w arzy stw o  P rem ie r podn iosło  sw ój k ap ita ł 
akcyjny  na  90 m ilionów  koron . N a k ap ita ł ten 
sk ład a  się 30 m ilionów  koron  akcyi p ie rw szeń ­
s tw a  z zap ew n io n ą  7 proc. dyw idendą , i 60 m i­
lionów  ko-ron zw ykłych  akcyi z p raw em  do 12 prc. 
dyw idendy . Z a akcyę pow yższego  to w arzy stw a  na­
byto  należące  do założycieli a pod  w zględem  do 
chodów  b ie rne  rafinerye T rzeb in ia , A ustrya, Pe- 
czeniżyn i S ch ó n b erg  n a  M or. Mimo, że n aby te  
p rzez P rem ie r ob jek ty  naftow e w ścisłem  sło w a 
znaczen iu  (szyby n aftow e) z trudem  d o b iega ją  w y­
sokości 25 m ilionów  koron tj. rzeczyw istej ceny 
n ab y cia  a inne apo rty  założycieli pod  w zględem  
gospodarczym  są  p rzew ażn ie  pasyw ne, a nad to  
całe p rzed sięb io rs tw o  obciążone je s t niezw ykłem i 
i na kon tynec ie  do tąd  w tej w ysokości n ieznanem i 
p łacam i nacze lnych  dy rek to rów , w ydaje  d ro b n ą  
część kap ita łu  akcy jnego  u lo k o w an a  w  szybach  
naftow ych  tak  ko losa lne  zyski, że po k ry w ają  one 
n iety lko  p asy w a  innych  ap o rtó w  to w arzy stw a, lecz 
daje  jeszcze to w arzy stw u  pow ażny  czysty zysk. 
Akcye P rem ie ra  c ieszą się też na giełdzie  lo n d y ń ­
sk iej n ajlepszem  no tow aniem .

W ym ienione jako  d rugie  au stry ack ie  akcyjne 
T o w arzy stw o  dla p rzem ysłu  naftow ego  (»O piag«) 
zostało  założone w  r. 1908 z kap ita łem  m iliona 
ko r K ap ita ł ten  podw yższono  dop iero  na p o d s ta ­
w ie uchw ały  w alnego  zgrom adzen ia  z 25 lu tego  
1913 o dalszy  m ilion kor. i z tej d o da tkow ej em i­
syi akcyi p rzyp łynęło  do funduszu  rezerw ow ego  
1,470.964 kor. czyli 147 prc. całego  now o em ito­
w anego  k ap ita łu  akcyjnego . D n ia  31 lipca  b. r. 
odbyło się  w alne  zg rom adzen ie  akcyonaryuszów , 
k tóre  m im o znacznych  odp isów , jako  też w  roku  
b ilansow ym  przedsięw zię tych  now ych kosz tow nych  
w ierceń , k tóre  z na tu ry  rzeczy jeszcze  żadnych  
zysków  dać nie m ogły, u chw aliło  oprócz 10 prc. 
tan tyem y  d la  R ady nadzorczej, nad to  w yp ła tę  5 
prc. dyw idendy  i 35 prc. superd y w id en d y , czyli 
razem  40 prc. łącznej dyw idendy.

W iercen ie  szybów  naftow ych  przy  odpow ie- 
dniem  fachow em  k iero w n ic tw ie  je s t w praw dzie  
jednym  z na jp o p ła tn ie jszy ch  dzia łów  przem ysłu  
naftow ego, nie je s t jed n ak  jedynem  lu k ra tyw nem  
polem  d ziałan ia , jak ie  nastręcza  nafta.

N ależy tu  w sk azać  choćby  ty lko  na w  o s ta ­
tn ich  czasach  tak  bard zo  ożyw iony  h an d e l b ru ttam i. 
P rzy  nab y w an iu  w ielk iej ilości w olnych  od d op ła t 
i kosz tów  p ro dukcy i udziałów  b ru tto  w  różnych 
k o p a ln iach  z jednej strony  ryzyko, k tó re  przy w ie r­
cen iu  i kupn ie  szybów  całych  z n a tu ry  rzeczy je s t 
o w iele  w iększe, przy  b ru ttach  w sk u tek  w zajem ­
nego ubezp ieczen ia  przez nab y w an ie  udz ia łów  w  ro ­
zm aitych  szybach  je s t p raw ie  że w yk luczone; z d ru ­
giej zaś s trony  tran sak cy e  te  dzięk i sk o n so lid o w a ­
nym  sto sunkom  n a  rynku  naftow ym , da ją  tak  
ogrom ny p rzew ażn ie  w  ty siączne  p ro cen ta  idący 
zysk, że p rzyp ływ  obcych  k ap ita łó w  (p rzew ażn ie

francusk ich  i be lg ijsk ich ) do tego  działu in te re só w  
n aftow ych  z dn ia  n a  dzień w zrasta .

T e o lbrzym ie zyski, jak ie  daje  przem ysł, n a ­
ftow y, a  jak ie  w innych  p rzem ysłach  nie są  znane, 
sp ow odow ały , jak  już zaznaczono, n iezw ykłe  za­
in te re so w an ie  zag ran icznych  k ap ita łów .

M aszyny do szycia.
L udzkość nie zaw sze  w e w dzięcznej pam ięc i 

z achow uje  n a jw ięk sze  d o b rodz ie js tw a , a zw łaszcza  
w tedy , gdy z tych  do b ro d z ie js tw  ko rzy sta ją  nie 
u przyw ile jow an i, a le szerok ie  w ars tw y  ludnośc i, 
m iliony ludu  pracującego-.

P rzed  k ilku  la ty  p rzy p ad a ł pó łw iekow y  ju b i­
leusz jednej z najuży teczn ie jszych  m aszyn, m a- 
s z y n y  d o  s z y c i a ,  m aszyny S i n g  e r a , k tó ra  
w yręczyła  cz łow ieka  w  jedne j z najm ozoln iejszych  
p rac, rąk  i oczu.

Już 100 la t tem u uczuw ano  tę  n iew o ln iczość  
i uc iąż liw ość  szycia, zajęcia  n iezbędnego  i d la  n a j­
p rym ityw niejszej odzieży.

W  r. 1804 dw aj Anglicy S t o n e  i H e n d e r ­
s o n  m ozolili się  n ad  w ykonan iem  m echanizm u, 
za s tępu jącego  ręczną  p racę  szycia. S trzelił im do 
g łow y pom ysł w y konan ia  m echanicznej ręk i że la ­
znej. P ra c a  ich nie od n io sła  sku tku . P om ysł by ł 
zupełn ie  chybiony; m echan iczna  ręka  szyć ń ie  p o ­
trafi. P ierw szy , który  zrożurńiał, źe p rzy  m aszyno- 
w em  szyciu nie m ożna za sto so w ać  zasady  ręki, 
był T om asz  Sain t. Spo rządz ił on sob ie  m aszynę 
do szycia  bu tów .

Na w ale , ob racanym  ręk ą  za p om ocą  korby, 
um ieszczone były m im ośrodow e tarcze, w odzące 
w  dół i w  górę dłu tko , o raz p o s tęp u jącą  za niem  
igłę szew ską .

Po każdym  sztychu  p rze su w a ł się  m atery a ł na 
ruchom ych sankach . N iew iadom o, jak ie  było p o ­
w odzenie  tej m aszyny szew sk ie j — p ra w d o p o d o ­
b n ie  nie w ielkie, gdyż w  kró tk im  czasie  z a p o m ­
niano  o niej. Z rozw ojem  przem ysłu  p o trzeba  ta ­
niej m aszyny s ta w a ła  się  coraz ak tu a ln ie jszą ; k ra ­
w iec ty ro lsk i M a d ę r s p e r g e r  p raco w a ł nad  tem  
zagadn ien iem  lat 30. O sta tn i jego  m odel po legał 
w zasadz ie  na 2 igłach, k tórych  n itk i zakręca ły  
się w pętelki, a p rzez nie przechodziła  n itka  
trzecia.

P odobn ie  u lepszone m aszyny b u d o w a ł w  p ie r­
w szej po łow ie 19. s tu lec ia  F rancuz, k raw iec  T  h i- 
m o n i e r. Były one w y konane  z d rzew a i służyły 
do szycia  un iform ów  w ojskow ych . N iestety , k raw cy  
w obaw ie, że s tra c ą  robotę , zniszczyli mu cały w ar- 
s ta t z w szystk iem i m aszynam i, k tó rych  było 80. 
U siło w ał się  w praw d z ie  podźw ignąć , ale rok re ­
w olucyjny  1848 dop ro w ad ził go do zupełnej ruiny. 
Z m arł opuszczony  i w  nędzy. F rancuzi u w aża ją  go, 
jako  w łaśc iw ego  w ynalazcę  m aszyny do szycia, j e ­
dnakow oż bezp o d staw n ie .

D o r. 1850 zgłoszono w  S tanach  Z jednoczo­
nych  A m eryki około 40 p a ten tó w  na różne k on- 
s tru k cy e  —  żad n a  jed n ak  nie doznała  sukcesu  
w  prak tyce , z w yjątk iem  pom ysłu  A m erykanina 
E l i a s z a  H o w e ,  k tóry  s tw orzy ł ko n stru k cy ę  b ę ­
dącą  fundam en tem  dla  n iebyw ałego  rozw oju  p ro ­
dukcyi m aszyn  do szycia.

U k azała  się ona  w  r. 1845. Z asad ą  jej była 
jed n a  igła, m ająca  uszko  b lisko  kon iuszka . W b i­
ja ła  się w m aterya ł n iew iele  pow yżej o tw oru , 
a z pow ro tem  tw orzy ła  pętlicę . P rzez pętlicę  prze 
suw ało  się  czułenko, c iągnące n itkę. W ynalazek  
H ow ego u lepszy ł znakom icie  I z a k  M e r r i t  S i n ­
g e r ,  a s łynna  fab ry k a  S i n g e r  M a n u f a c t u -  
r i n g  C o m p a n y  w  N ow ym  Y orku w y b iła  się na 
czoło tej p rodukcy i, jako  n a jw ięk sza  ś w i a t o w a  
f a b r y k a  m a s z y n  d o  s z y c i a ,  udo sk o n a la jąca  
i ro zp o w szech n ia jąca  coraz bardz ie j obniżeniem  
ceny sw e w yroby, za sto so w y w an e  d o  n a j r o ­
z m a i t s z y c h  gałęzi p r z e m y s ł u  k o n f e k c y j ­
n e g o .

Z ajm ujące  są  dzieje tak  H ow ego, jego  dola, 
jak  i p rzeobrażen ia  jego w ynalazku . T rzeb a  w ie­
dzieć, że p ie rw o tn a  jego  m aszyna  m iała  igłę po ­
z iom ą, dop ie ro  u lep szen ia  S i n g e r  a n ada ły  jej 
form ę dzisie jszą. W ziąw szy  rzecz z p u n k tu  w id ze ­
n ia  k ap ita lis tyczno  - p rzem ysłow ego  p ierw szy . S i n- 
g e r  u to ro w a ł d rogę d la  w p ro w ad zen ia  m aszyn  do 
szycia  w  p o w szechne  użycie około  r. 1856.

W  r. 1874 tym  p ro d u k cy ą  roczna  m aszyn  S i n -  
g e r o w s k i ć h  p rzed s taw ia ła  300.000 sztuk  — dziś 
dochodzi do cyfry 2,000.000, a filie S i n g e r  M. 
C o m p a n y  zn a jdu ją  się  w e w szy stk ich  częśc iach  
św ia ta .

W arto  isto tn ie  poznać  bliżej tę  m aszynow ą 
rękę  ludzką  w  jej różnorodnem  zasto sow an iu .
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T a  p ie rw sza  m aszyna do szycia  S i n g e r a ,  
k tó rą  nazw aćb y  m ożna k raw iecką , dała  począ tek  
do za sto so w an ia  au tom atycznego  użycia w  rozm ai­
ty ch  g a łęz iach  p rzem ysłu . K om binow ano za p o ­
m ocą sp ecya inych  ko n stru k cy i tak  igły, jak  i czó­
łenek , różnego  rodzaju  ścieg i: o tw arte , zam kn ię te - 
łań cu szk o w e, h aczykow ate , śc ieg i rzędow e, ozdo­
bne, fes tonow e i t. p.

P oszczegó lne  system y  tych  m aszyn są  isto tn ie  
podz iw u  godne.

M aszyna  szew sk a  S i n g e r a ,  słu żąca  do p rzy ­
szyw an ia  podeszew , po siad a  dod atk o w e części sk ła ­
dow e, u m ożliw iające szycie ob u w ia  każdego  ro ­
dzaju.

O dm iennie  sk o n stru o w an e  są  m aszyny do szy­
cia k ape luszy  s łom kow ych, do rękaw iczek  i t p .

N a tern polu tech n ik a  firm y S i n g e r o w -  
s k i e j  św ięci każdego  roku now e tryum fy, osw o- 
badza jące  człow ieka od ciężkiej, m ozolnej pracy .

P o p ęd  m aszyn do szycia  o dbyw ać  się  może 
ręką, nogą lub m otoram i,

-P rzy  obrocie  ręcznym  zręczna szw aczka  w y ­
kona w  m inucie  300 ściegów , (przy  szyciu ręką  
najw yżej 50). Ale już przy zasto so w an iu  n a c isk a ­
n ia  nogą daje  m aszyna S i n g e r a  600 ściegów , 
a z ręczna p raco w n ica  może do jść  do 1000 śc ie ­
gów  na m inutę.

D ia  zasto so w an ia  m otorów  poczyniono  w  osta  
tn ich  czasach  liczne próby . U żyw ane są  p rzew aż ­
n ie m ałe dynam om aszyny . S zybkość szycia  p o siad a  
jed n ak  rów nież gran icę, gdyż igła się rozgrzew a, 
prży  m iękkich , p o row atych  m ateryach  p rzy jąć mo 
zna jako  g ran icę  3000 śc iegów  na m inutę.

N iepom iernego  zn aczen ia  nab ra ły  te m aszyny 
przy  zasto so w an iu  do haftów  i ap likacy i. I tak  np. 
m aszyna S i n g e r a  n azw an a  C e n t r a l - B o b i n  
odznacza się po jedynczą  k o n stru k cy ą  lekkim  ch o ­
dem, trw a ło śc ią  i n ad zw y cza jn ą  szybkością . N a­
daje  s ię  oprócz do szyc ia  także do w ykonyw an ia  
haftów  b iałych, ko lorow ych, ap likacy i p łask ich  
i w ypukłych . M ożna na niej w yrab iać  na jp ięk n ie j­
sze m alow id ła  igłą, robo ty  ażu row e i m ereżkow e, 
cero w an ia  n a  p łó tn ie  i adam aszku , i to  ta k  sk o ń ­
czenie szycko, iż w sze lka  robo ta  ręczna  nie m oże 
tem u do rów nać.

C ałą  p rodukcyę  m aszyn do szycia  w  najro 
zm aitszych  g ałęziach  liczyć m ożna okrąg ło  na 
3,000.000 sztuk  rocznie. N ajw iększe fabryki p o s ia ­
da ją  S tany  Z jednoczone, a p rzodu je  firm a S i n g e r  
& C o r n p .  z p rodukcyą  roczną  b lizko 1,000.000 
m a s z y n .

Inne firm y p ro d u k u ją  od 2 0 -5 0 .0 0 0  rocznie.
P ó łw iekow y  ju b ileusz  m aszyny p rzed staw ia  

nam  nadzw ycza jny  p o stęp  tego począ tkow o  sk ro m ­
nego n arzędzia , o lbrzym ie rozpow szechn ien ie , w p ro s t 
bajeczne  za sto sow an ie  w  różnych  g ałęziach  pracy . 
D ziś n iem a k ra ju  cyw ilizow anego, w  k tórym by 
m aszyny S i n g e r a  nie o sw ab ad za ły  setk i p rze ­
m ysłów  od p racy  ręcznej w  tym  zakresie .

Prcnk Bib Doda.
A w anturn icze d zieje  książęcej rodziny  albańsk iej.

Przed  kilku dniam i p o w ró c ił do  Skutari jeden 
z wybitnych książąt albańskich , P r e n k  B ib  D o ­
d a  pasza, k tó ry  przez długie  la ta  by ł jeńcem  w 
K o n stan tynopo lu , a następnie , kiedy po  objęciu 
w ładzy  przez M łodo tu rków , u d a ło  m u się uciec z 
niew oli, tu ła ł się n a  w ygnaniu  i do p ie ro  teraz m óg ł 
w rócić  do  ojczyzny, już dzisiaj niepodleg łej. P o w i­
tan o  go  w Skutari og ro m n ie  uroczyście.

Dzieje rodu  tego  księcia a lbańskiego  szczepu 
M irydytów , którzy , jak  w iadom o, są  kato likam i, 
niezbyt w daleką sięgające p rzeszłość, są  n iesły ch a­
nie aw anturn icze, rom an tyczne, straszne  nieraz. 
T w órcą  „dynasty i11 P ren k ó w  był D żon M arku, ży­
jący z końcem  XVII w ieku. N ajsłynniejszym  z rodu  
by ł jednak  dziadek Bib D ody, książę M i k o ł a j  
P r e n k .  Su łtan , poznaw szy  jego  zdo lnośc i i o b a ­
w iając się jego  siły  i znaczenia , s ta ra ł się go p o ­
zyskać dla sieb ie  i m ian o w ał go tureckim  je n e ra ­
łem . Jako  taki odznaczył on  się og ro m n ie  w czasie 
w ojny  tu recko-rosy jsk ie j w ro k u  1829. N ied ługo  je ­
dnak  po  w ojn ie  zg iną ł z ręki jednego  ze swych 
krew nych, Skandera , k tó ry  p o m ścił na nim  śm ierć  
sw o jego  brata .
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W szędzie do nabycia. 7* 1

P o zo s ta ła  po  P renku  w dow a z m ało letn im  sy ­
nem , o siad ła  w g rodzisku  O rosz i i m yśla ła  ty lko  
o zem ście na Skanderze. Z em ściła  się w sp o só b  
zwyczajny u A lb ańczyków : S kander i jego  synow ie 
zostali zam ordow an i. Po tem  od d a ła  w ładzę w ręce 
syna, Bib D ody.

Tym czasem  jednak  krewni: S kandera  w ypow ie­
dzieli i m atce i synow i w alkę na śm ierć  i życie. 
O boje też, m atka i syn, żyli w ustaw icznej obaw ie 
o  życie. Przez d ługie lata m usieli się ukryw ać w 
jask in iach . Bib D oda się ożenił. B óg m ałżeństw a te- : 
go  nie p o b ło g o s ław ił po tom stw em , co  m atkę do-' 
p row adza ło  do  rozpaczy, gdyż najbardziej chodziło- 
jej o  to , aby s ław ny ród  P ren k ó w  nie w yginął. P o ­
niew aż rozw ód  u M irydytów  jest niedopuszczalny , 
m atka postan o w iła  k ró tką  d rogą  pozbyć się bez­
p łodnej synow ej. Nie, nam yślając się wiele, zastrze 
liła ją. Bib D oda w. kilka lat po tem  o żen ił ' się z 
m ahom etańską  dziew czyną z Luryą, s ły n n ą  z pię- 
knośi. W ykradł ją  z dom u rodzicielsk iego , d a ł 
ochrzcić, n ad a ł jej im ię Maryi Angeli i w ziął z nią 
ślub.

M ałżeństw o' by ło  szczęśliwe. Bib D o d a  ob w a­
ro w a ł o jcow ską sadybę na skałach  i nie uznaw ał 
wcale w ładzy su łtana , k tó rem u  nie p łac ił żadnej 
daniny, chociaż i su łtan  kilka razy w ysyłał przeciw  
niem u ekspedycye karne. S ułtan , widząc, że z du ­
m nym  księciem  nie poradzi d rogą  gw ałtu, chciał g o , , 
sob ie  pozyskać i n ad a ł m u ty tu ł paszy. Bib ty tu ł 
ten  od rzuc ił i rządził sob ie  dalej, nie tro szcząc  się 
wcale o  su łtana . Z g iną ł w ro k u  1869 w Skutari z 
ręki skry tobójcy , n a s łan eg o  nań  przez su łtana , c h o ­
ciaż w w ojn ie przeciw  C zarn o g ó rze  o d d a ł T u rkom  
olbrzym ie usługi.

Syn jego , P r e n k  B ib  D o d a ,  zo s ta ł jako  za ­
k ładn ik  zab rany  do  K onstan tynopo la , gdzie p rzeby­
w ał aż do  zde tron izow an ia  A bdula Azisa. P o tem  
po w ró c ił do  A lbanii, gdzie jednak  cudem  praw ie u- 
n ikną ł śm ierci ojca. Wali Skutari z a p ro s ił go  do 
siebie na ob iad  i u siło w a ł go  o truć. T y lko  dzięki 
szybkiej po m o cy  lekarskiej z o s ta ł u ratow any. N ie­
d ługo  po tem  za p ro s ił go  jeden z g enera łów  tu re ­
ckich w raz z jego  przyjacielem  O do bejem  na p o ­
low anie. P odczas po lo w an ia  opad n ię to  ich obu , 
zw iązano  + o d s taw iono  do  K onstan tynopo la . Abdui 
H am id o s ło d z ił m u niew olę tern, że go m ian o w ał 
swym  przybocznym  adju tan tem . M lodoturcy  m ian o ­
wali go jenera łem , ale Bib D oda  z nimi się p o ­
k łó c ił i uciekł, z Turcyi, poczem  o s iad ł we W ło ­
szech i do n iedaw na przebyw ał w M edyolanie.

T ak  wyglądają dzieje książęcej albańskiej r o ­
dziny w XVIII i X IX  w ieku.

Korespondencye.
Igraszka z życiem  ludzkiem.

Jed n ą  z n a jbardz ie j upośledzonych  gm in w G a­
licyi, a zarazem  sta le  n aw ied zan y ch  n aw ałn icam i, 
w ylew am i itd. je s t gm ina Lubień, o dda lona  18 km 
od M yślen ic  z jednej s trony , a 10 km od kolei 
M szany dolnej z d rugiej, p rzyna leżna  do gm iny 
L ub ień -Z arębk i. O sad a  Z arębki, licząca przeszło 
500 dusz, dobrze zag o sp o d a ro w an ą  i p rzeszło  100 
dom ostw  go sp o d arsk ich , p o zo sta ła  zupełn ie  odcię 
tą  od św ia ta  przez b rak  w sze lak ie j kom unikacyi.

N a d ługo letn ie  u p o m inan ia  się  okolicznych 
w łaścicieli licznych d om ostw  u b. m iejscow ego 
w ó jta  o po staw ien ie  jak  na jp ręd sze  now ego  m ostu 
m ającego  łączyć Lubień  z Z arębkam i, o św iadczy ł 
im tenże „a n iech  w as w o d a  zaleje, jak- w yg i­
niecie, będzie  spokó j" . P o staw io n o  p row izo ryczną 
c hw ilow ą k ładkę  na c ienkich  k ijkach  i o rzez n ią  
z n arażen iem  życia każą  p rzechodzić : lekarzow i 
do chorego, k siędzu  do konającego , dzieciom  do 
szkoły  itd., fu rm ank i zaś m uszą  p rzep raw iać  się 
przez rzeczkę, jeżeli nie je s t w ezb ran ą  lub za n ie ­
chać tak  n iebezp ieczne j d la  życia p rzep raw y . Gdy 
z końcem  ubieg łego  roku  w y b u ch ła  w  Z aręb k ach  
szkarla tyna , a f?tóra, n aw iasem  m ów iąc, trw a  
po dzień dzisiejszy, n ik t nie by ł w stan ie  p o w iad o ­
m ić odnośnych  czynników  san ita rn y ch  o w ybuchu  
tejże, a fizykat pow ia to w y  d la  s tw ie rd zen ia  kilku 
w y p ad k ó w  śm ierte lnych  nie m ógł się do gmirty

Biuro buchalteryjne
 „ H E R M E S "  = = = T

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. Tel. 25 66 .

prow adzi i zak łada ' księg i w e w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w atn y ch  z bucha lte ry i po jedyn­

czej i podw ójnej, sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii hand low ej 
w  K rakow ie lub Lw ow ie- — P row adzi b iuro  p isan ia  na  m aszynach . 

—  —  Ceny najniższe. —  Udogodnienia w spłatach. —  —
O p ła ta  za k u rs  bucha lte ry i w raz  z n au k ą  p isan ia  na m aszynach  

:-: w ynosi ko ron  100. P o leca  uczni sw o ich  n a  po sad y . : )



6 „T Y G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I” Nr. 37

Masło deserowe „Racya i i  Dp B ia lsfc ii
m h a n d la ch

oryginalnych 7* hg. paczkach z pasfenryzowanei śmietanki* naturalne, s p o ż y w c z y c h
czyste, niedoścignione w  smaku i dobroci zamsze śmieże. / .  i  d fillfiafesd lD *

N A D E S Ł A N E .

f P
marki światowej sławy

Samochody
luksusowe, ciężarowe, 
autoomnibusy, dorożki 

automobilowe

Austryackie Towarzystwo motorowe

B E N Zl f

FILBA W KRAKOW IE. 
=  Telefon 1026. =

Pensyonat w  K rakow ie
w  doskonałem  m iejscu blisko kolei i tea tru , 
z pow odu choroby w łaścicielki zaraz do sp rze­
dania, ew en tualn ie do w ydzierżaw ienia na bardzo 

p rzystępnych  w arunkach .
P o  bliższe w iadom ości należy się zgłosić do 
pęnsyóna tu  „Cracovia“ przy  ul. św. M arka 1. 25.

NOWO OTWARTY NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N  B R O N I

W  KRAKOWIE SZEWSKA L. 2.
POLECA W WIELKIM WYBORZE:

BROŃ WSZELKICH SYSTEMÓW, PZYBORY 
MYŚLIWSKIE ORAZ WŁASNĄ PRACOWNIĘ,

Z arębk i dostać , g dyż  gm ina  ta  i w ieś  ca ła  w sze lką  
k om un ikacyę  u traciU  i w  zupe łnośc i od św ia ta  od ­
c ię tą  zosta ła .

W szak  is tn ie je  tu w  sąsied z tw ie  w P oręb ie  
w ielk iej o lbrzym ia ko lon ia  w ak acy jn a  uczniów  
iszkół ś redn ich , zw iedza jących  p ięk n ą  tę okolicę, 
gdzie z p ow odu  b rak u  m ostu  nad  rzek ą  może 
przy jść  ła tw o  do u tonięcia , a już paro k ro tn y ch  
u ton ięć  dzieci m ie jscow ych  byliśm y św iad k am i. 
T ędy  prze jeżdża  tu często  A r c y k s i ą ż ę  S t e ­
f a n  au tom obilem , k tó rego  o toczen ie  je s t w n ie­
m ałym  kłopocie , jak  się  p rzep raw ić  na p rzec iw le  
g łą stronę!

B ezzw łoczna p o trzeb a  w y b u d o w an ia  now ego  
silnego  m ostu  o silnej żelazno  b e tonow ej k onstru  
kcyi jeszcze  w  tym  roku  p rzed  zim ą je s t  bardzo  
p o żąd an ą  i m am y nadzieję , że zna jący  p rzyk re  
m iejscow e sto su n k i k o m u n ikacy jne  i sa n ita rn e  
m arsza łek  p o w ia tu  i po se ł na Sejm  p. Bzow ski, 
o raz W ydział rad y  po w ia to w ej w M yślen icach  
z gm iną Lubień  zajm ą się  losem  odc ię tych  zupe ł­
nie od św ia ta  Z arębczan , p rzy sp iesza jąc  decyzyę co 
do zb u d o w an ia  jeszcze  w  tym  roku  now ego  m o­
stu  dla trw ałe j kom un ikacy i, a zasłużą  sob ie  tem 
na  w dzięczność  i uznan ie  w śró d  m ie jscow ego  i 
o kolicznego  o b y w a te ls tw a  i w ło śc iań s tw a  i u n ikną  
szykan  prze jezdnych  n iem ieck ich  różnych  tu ry s tó w  

; k tórzy au tom ob ilam i lub , powrozami u da ją  się tędy 
| do N ow ego S ącza  i o śm iesza ją  n ied o łęstw o  naszych  
w ładz  au tonom icznych  Jó ze f P aderew ski.

KRO NIKA.
K r a k ó w ,  14. września 1913.

K ied y  się  d o c z e k a m y  tra m w a jó w  ?  Obserw u­
jąc tok robót około założenia nowych linii tramwajo­
wych, nabrać musimy coraz silniejszego przekonania, że 
w  bieżącym roku ruch na tych liniach odbywał się nie 
będzie. Cały tor od głównej poczty, aż do ulicy T o ­
polowej, dalej od głównej poczty aż do wylotu ulicy 
Długiej wymaga jeszcze kilka miesięcy pracy, ponieważ 
pośpiechu wcale zauważyć nie możemy. Równoczesne 
rozpoczęcie robót na wszystkich punktach nie było for­
malnie pomyślane, skoro nie obmyślono zarazem wszyst­
kiego, co na wstrzymanie robót, choćby tylko chwilowe 
wpłynąć mogło. W ina leży po stronie administracyi. 
W  ulicy Lubicz, od ulicy Potockiego począwszy, sta­
nęły roboty aż do ulicy Bosackiej, w ulicy Potockiego 
położenie szyn odbywa się tak powolnie, ze nieprędko 
będzie ukończone. M ały Rynek także już powinienby 
inaczej wyglądać, .tymczasem przekopano go, ustawiono 
na nim betoniarkę, ale tok roboty przerwany. Jak wy­
gląda ulica Sienna, na której roboty rozpoczęto z wcze­
sną wiosną, jak wygląda cała przestrzeń od Rynku 
głównego przez ulicę Sławkowską, i D ługą aż do jej 
wylotu, przekonać się może, kto ją przejdzie przy za­
chowaniu największej ostrożności i przytomności umy­
słu. Jednem słowem, roboty ani w  połowie nie zostały 
jeszcze wykończone, a jesień z wszystkiemi swemi 
utrudnieniami nadchodzi. Pięknie byśmy wyglądali, gdyby 
tak spadły śniegi lub silniejsze mrozy nie pozwoliły na 
dalsze roboty! A  zachodzi pod tym względem wielka 
obawa ! Jeżeli podnosimy powolne wykonywanie robót 
nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, komu należy, że 
wielką przyczyną tej powolności jest niedostateczny 
nadzór, wobec czego robotnicy zbyt oszczędzają sił 
swoich. Zauw ażyć to można na każdej linii i o każdej 
porze dnia, obecność dozorców miejskich nie żdaje\ się 
wcale oddziaływać. Apelujem y przeto do odnośnych 
czynników, aby nie lekceważono sprawy, aby pamię­
tano, że mieszkańcy Krakowa mają przecież prawo 
domagać się jakiegoś uwzględnienia, aby w końcu miasto 
nasze prżyjęło jakiś wygląd estetyczny. W szelkie nie­
domagania w tej kwestyi będziemy śledzili i omawiali.

N ied b a ls tw o  czy  n ied o łę stw o . Użalamy się na 
rząd centralny, że zaniedbuje Galicyę, i że kiedy nasze 
dzieci pobierają naukę w  ohydnych ruderach, za którą 
rząd opłaca wysokie czynsze, to w  zachodnich prowin- 
cyach buduje na cele szkolne pałace. Niestety, winę 
stosunków ponoszą nasze krajowe w ładze szkolne, cze-

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

( o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jak o  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  ku te  artystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  -  r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w  c. k.. urzędzie  u skutecznia  w jak 

najkró tszym  czasie*
:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Stefan Iglicki
Magazyn mebli. .*. Kompletnie 
urządzone pokoje. - Pracownia 
tapicersko-stolarska. Skład tapet

oraz wielki wybór materyj na meble, 
portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 

chodników i t. p.

Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92.548 . 

:: Telegram : Iglicki Kraków. ::

Seminaryum muzyczna
i pierwszy Instytut rytmicznej gimnastyki

metodą Jaques’a D alcrozsa
im. I. J Paderewskiego

w  Krakowie, ul. W iślna L. 4., I. p.
Przedmioty naukowe :

R ytm iczna gim nastyka, plastyka, tan iec k la­
syczny, solfeż, śpiew , gra n a  skrzypcach, 

fortep ian ie, harm o n iu m , teo rya  m uzyki. 
W pisy codziennie od 10 — 12 i od 3 — 6.

W .
CUKIERNIA

Z IE N K IE W IC Z A
W  KRAKOWIE, DIETLOWSKA 92.

poleca w ielk i w yb ó r: 

czekolad, czekoladek, cukrów, karmel­
ków , c i a s t ,  herbatników, p i e r n i k ó w ,  
sucharków oraz bonbonierek, s o k ó w ,  

m iodów i t. p.
P rzyjm uje w szelkie zam ów ienia ś w i ą t e c z n e .  

Ceny najtańsze.

: Fabryka luster i szliflernfa szkła :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w Krakowie, Alela Mickiewicza 23, Tel. 2295.

P odejm uje  się od lew an ia  lu s te r now ych  lub zużytych. O p raw ia  

w  ram y n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  fa so n ach  

W ykonu je  w y s taw y  sk lepow e, d ekoracye  lu stram i sa l h o te lo ­

w ych. res tau racy jn y ch  i k aw iarn ianych . P o s iad a  na sk ładzie  

w ielk i w y b ó r lu ste r, lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p ra ­

w ne  w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jako też  i n a  aeszczu łk ach .
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go dowodem jest fakt, który dostał się dziś w nasze 
rę c e : Ministeryum robót publicznych w ydało do rady 
szk. kraj, 1 sierpnia br. preliminarz robót nadzwyczaj­
nych i zwyczajnych w budynkach szkół średnich gali­
cyjskich, które miały być wykonane w  czasie feryj. 
N a przepisanie na maszynie tego 3-arkuszowego aktu 
i na napisanie referatu złożonego z 5 wierszy pisma 
maszynowego, w którem R ada szk. kraj. poleciła staro­
stwu przedłożyć sobie kosztorys tych koniecznych ro­
bót, potrzeba było dokładnie 3 miesiące czasu, akt ten 
bowiem ma datę 27 marca br. A le  nie na tem koniec. 
N a odbycie podróży ze Lwowa do Tarnopola potrze­
bow ał ten akt najdokładniej 5 miesięcy, otrzymało go 
bowiem starostwo w Tarnopolu 28 sierpnia 1913 roku, 
a zatem już po feryach.

Naturalnie w tym roku nic się nie zrobi, a kredyt
15.000 koron będzie stracony. M ożeby czynniki po­
wołane zechciały zbadać przyczynę tego curiosum.

N ow y d w orzec  tow arow y  w  K rakow ie. D o­
wiadujemy się, że Izba handlowa i  przemysłowa w K ra­
kowie wniosła do miarodajnych czynników przedstawie­
nie w  sprawie wybrukowania dróg dojazdowych i ramp 
na nowym dworcu towarowym oraz w sprawie urzą­
dzenia przechodu dla łatwiejszej komunikacyi między 
magazynami i urzędami, położonymi po obu stronach 
toró w.

Jest nadzieja, że postulaty te znajdą uwzględnienie 
i w ten sposób usunięte zostaną braki na nowym dw or­
cu, który zresztą odpowiada w zupełności potrzebom 
ruchu.

O szu k ań cze  p rzed sięb iorstw o  dla zb ytu  lo­
sów . W  Izbie handlowej i przemysłowej w  Krakowie 
otrzymać mogą interesanci poufną informacyę, dotyczącą 
pewnego oszukańczego przedsiębiorstwa dla zbytu losów 
w Amsterdamie.

C h olera  w  G alicyi. Groźny gość ze wschodu 
jest już na granicach kraju. Mianowicie w miejscowości
0  p  o r z e c w powiecie S k o 1 e zaszły dwa wypadki 
zasłabnięć. Z asłab ł mianowicie robotnik drogowy oraz 
jego matka; zostali oni zaraz odosobnieni. Badania ba- 
kteryologiczne wykazały w obu wypadkach cholerę. 
Pochodzenie tych wypadków należy wytłómaczyć' tem, 
że gmina wspomniana utrzymuje bardzo żywe stosunki 
z gminą Volocs i Kisz Solvia w komitacie Bereg, w któ­
rych obecnie panuje cholera. Robotnik, który zachoro­
wał, utrzymuje sta łe  stosunki z robotnikami z Volocs.

W obec tego w ładze zarządziły wszystko co jest 
konieczne, aby epidemię, stłumić w  zarodku. W ysłano 
tedy na miejsce lekarza, urzędnika administracyjnego
1 25 żandarmów, którzy mają czuwać nad przestrzega­
niem .wydanych przepisów. W  Ławocznem utworzoną 
została stacya rewizyjna z osobnym lokalem, gdzie 
odbywać się będą rewizye podróżnych, będą oni przez 
5 dni pod obserwacyą. Należy mieć nadzieję, że w  tych 
warunkach nie dojdzie do opanowania przez cholerę 
szerszych obszarów i że się skończy na kilku, najwy­
żej kilkunastu wypadkach.

W zm ocn ion a  kontrola b ile tó w  na kolejach . 
W obec wzmagających się ciągle na kolejach pańswo- 
wych —  i to ze wstydem powiedzieć trzeba, zwłaszcza 
na liniach galicyjskich —  oszustw z biletami, zaprowa­
dzono od jakiegoś czasu na tych w łaśnie liniach insty­
tucyę kontrolorów cywilnych. Jeżdżą oni tak dniem jak 
nocą we wszystkich klasach pociągów, nie różniąc się 
niczem od innych pasażerów. Kupują bilety, jak inni, 
i wdają się chętnie w rozmowę z towarzyszami po­
dróży. Często jednak zdarza się, że taki „pasażer" ni 
stąd ni zowąd zażąda od współjadących pokazania bi­
letów jazdy, i wówczas na żądanie, legitymuje się jako 
tajny kontrolor. Niekiedy amatorzy jazdy „na gapę" są 
w porozumieniu z konduktorem, który w takich w ypad­
kach otrzymuje sute napiwki. Niedawno tajny kontrolor 
zaaresztował trzech panów, z których każdy jazdę 
z Podw ołoczysk do Lwowa odbył za dwie korony, 
wciśnięte konduktorowi do ręki. Naturalnie, że i uczynny 
konduktor znalazł się pod kluczem, Rzecz prosta, że 
przez jazdę „na gapę" zarząd kolei ponosi olbrzymie 
straty, zwłaszcza, że ną niektórych przestrzeniach taka 
jazda należy do stałych praktyk. Z ło  takie trzeba wy­
plenić choćby najostrzejszymi środkami, nie można więc 
n,ic mieć przeciwko cywilnym kontrolorom, bo tylko 
w  ten sposób umożliwia się nadzór nad samymi kon­
duktorami. Jak najenergiczniej jednak zaprotestować na­
leży praeciw temu, by sami kontrolorzy tajni jeździli 
„dla niepoznaki" bez biletu, za łapówką, a więc nie­
jako w roli agentów prowokacyjnych, jak to się nieje­
dnokrotnie zdarzało.

S p rzed aż d yab ła . O  niezwykłym przejawie cie­
mnoty, którą tak skwapliwie rząd moskiewski podtrzy­
muje, donoszą nam z Sosnowca. Pew ien robotnik ogar­
nięty manią poszukiwania skarbów w  ziemi, daremnie 
kopał w  Zagłębiu, nie mogąc nigdy nic znaleźć. W re­
szcie sąsiadka jego zaofiarowała mu swą pomoc, zobo­
wiązując się dostarczyć na własność dyabła, któryby 
wskazywał swemu panu miejsca, gdzie są ukryte skarby.

Uradowany poszukiwacz chętnie d a ł kobiecie wszyst­
kie swe oszczędności w  kwocie 230 rubli na kupno 
dyabła. Kobieta jednak zażądała za dyabła 400 rubli. 
Po dłuższych targach sprytna kobieta zgodziła się na 
sprzedanie robotnikowi dyabełka bardzo maleńkiego, 
którego trzeba było jeszcze przez kilka tygodni hodo­
wać bardzo umiejętnie. Roli mamki małego dyabełka 
podjęła się owa kobieta za wynagrodzenie pięciorublowe 
na tydzień.

Robotnik płacił, czekał cierpliwie przez kilka tygo­
dni, nareszcie zaczął się upominać o dyabła coraz na­
tarczywiej, a gdy zagroził procesem, mamka została 
zniewoloną pokazać dyablątko.

Zaprow adziła tedy robotnika do piwnicy, gdzie 
poszukiwacz skarbów ujrzał przy mdłem światełku czer­

wonej latami jakiegoś potworka, podobnego do żaby, 
który miał być właśnie owym dyabełkiem.

Poszukiwacz skarbów został jednakże okropnie uka­
rany za swą ciekawość. Djablątko przerażone widokiem 
człowieka zdechło. T ak  przynajmniej utrzymuje mamka 
dyabelska, która zdołała jiiz wyłudzić od niedoszłego 
właściciela piekielnego sługi przeszło 250 rubli.

Cała ta sprawa znajdzie swój epilog w sądzie. 
Mamka dyabelska została uwięziona.

T ajem nica  dziecka. Pewien lekarz amerykański 
ogłasza w pismach tamtejszych wyniki swych badań 
nad stosunkami, jakie zachodzą pomiędzy rozwojem 
ciała a rozwojem duszy u dzieci.

D z i e c k o  s ł a b e j  w o l i .  „Jeśli dziecko posiada 
słabe muszkuły nóg, wiem już o niem, że ma skłonność 
do słabości woli". D z i e c k o  ś m i a ł e .  „Śm iałe dzie­
cko, wysoko głowę noszące, posiada silne muszkuły 
karku i naturę odważną". D z i e c k o  z a r o z u m i a ł e .  
„Dziecko, ustawicznie w  tył się przechylające, skutkiem 
czego cały ciężar jego ciała spoczywa na piętach, ma 
skłonność do samoistnych spostrzeżeń i zauważeń". 
D z i e c k o  n o r m a l n e .  „Dziecko stojące równomier­
nie, co wskazuje na regularny szkielet, posiada i równo­
wagę umysłu". D z i e c k o  i m p u l s y w n e .  „D o rzeczy 
najbardziej mu się podobających, dążyć będzie zawsze 
dziecko, przenoszące ciężar swego ciała na palce". 
D z i e c k o  l e n i w e .  „Jeśli ręce i broda zwieszają się 
ospale, są centra mózgowe dziecka niedość rozwinięte. 
Z nać  w tedy po niem obojętność i ospałość".

W n u k  S a b a ły  fa łszerzem  ban k n otów . Z  N o­
wego Sącza donoszą, iż przed paru dniami zakończyła 
się kilkudniowa rozprawa przed trybunałem sądu przy­
sięgłych, przeciw synowi sławnego Sabały, Janowi 
Krzeptowskiemu Sabale, 67 lat liczącemu, z Zakopa­
nego i jego synom Janowi (20 lat) i Stanisławowi (16 
lat), oskarżonym o fałszerstwo banknotów 50 i 100 
koronowych. Mianowicie w drugiej połowie 191 1 r. 
pojawiły się w  okolicy Zakopanego fałszywe banknoty 
100 i 50 koronowe, a wdrożone wówczas dochodzenia 
wykazały, że podrabia je Jan Kurkowski i Stanisław  
Krzeptowski Sabała, za namową Jana Krzeptowskiego 
Sabały starszego, którym dostarczył środków, potrze­
bnych do robienia falsyfikatów, oraz, że banknoty pusz­
czał w obieg Jan Krzeptowski Sabała młodszy. Kur­
kowski został zasądzony na 3 lata więzienia, Sabało­
wie— uwolnieni. Przez dłuższy czas ustało podrabianie 
banknotów w  nowotarskiem, dopiero w  maju b. r. po­
jawiły się znowu fałszywe 50-koronówki. Dochodzenia 
wykazały, że fałszerstwa dopuścił się Jan Sabała. Przy 
rewizyi znaleziono w dwóch flaszećzkach jakieś płyny, 
ołówek niebiesko-czerwony, sztyft oprawiony w rączkę 
kawałek ałunu i książkę, na której okładce znajdo­
wały się jakby próbne kładzenia farb, zaś w domku 
przy lesie od 15 lat niezamieszkałym, znaleziono przy 
rewizyi pomiędzy deskami, tuż przy ziemi, zwinięte 
w  trąbkę podrobione banknoty 100 i 50 koronowe. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał uwolnił Jana 
Sabałę-ojca i Stanisława Sabałę, Jana Sabałę zaś syna 
skazał na 10 lat ciężkiego więzienia.

O m yłk a  drukarska. W  artykule „ C o  b ę d z i e  
z r e f o r m ą  w y b o r c z ą " ,  umieszczonym w Nrze 36 
„Tygodnika Mieszczańskiego" z dnia 7 września 1913 
powinnno być nie „O  r g a n R  o m a n a D  w  o r s k i e g o “ 
ale „ O r g a n  R o m a n a  D m o w s k i e g o " ,  co niniej- 
szem prostujemy.

Dział ekonomiczny.
In form acye o  firm ach zagran iczn ych . W  Izbie 

h an d low ej i p rzem ysłow ej w K rakow ie otrzym ać 
m ogą in te re san c i p ou fną  in form acyę, do tyczącą 
pew nej firm y d la  ek sp o rtu  kaw y  w  B ataw ii.

Z byt m aszyn  i narzędzi do K ró lestw a  P o l­
sk ieg o . Izba h and low a w K rakow ie kom unikuje , 
iż w  W arszaw ie  po w sta ło  T o w arzy stw o  k o o p e ra ­
tyw ne  dla h and lu  m aszynam i i n arzędziam i dla 
rękodz ie ln ików . B yłoby pożądanem , aby  nasze  firm y 
ek sp o rto w e  w eszły w po rozum ien ie  z p ow yższą 

} spó łką, k tórej ad re s  o p ie w a ; W arszaw a. Z ap iecek  2.
Biuro k o le jo w e  Izby h an d low ej i p rzem y ­

s ło w e j  w  K rakow ie. Jak  w iadom o, is tn ie je  od 
b lizko 2 la t przy  tu t. Izbie handlow ej i p rzem y sło ­
w ej B uro  ko lejow e, k tó re  udziela  w sze lk ich  in for­
m acyi w  sp raw ach  do tyczących  ruchu  kolejow ego 
i w ykonu je  rew izyę lis tów  p rzew ozow ych  b ezp ła t­
nie a nad to  p rzep ro w ad za  rek lam acyę  fra c h tó w  za 
n isk ą -p ro w iż y ą  po k ry w a jącą  za ledw ie  w łasn e  ko ­
szta. M imo n ad e r p rzy stęp n y ch  w aru n k ó w , p o d  ja ­
kimi B iuro  ko lejow e podejm u je  się pow yższych  
czynności, k o n sta tu je  Izba z przyk rośc ią , iż z u sług  
B iura k o rzysta  n iew ie lka  s to su n k o w o  ilość k u pców  
i p rzem ysłow ców . Je stto  o b jaw  przykry , jeśli się 
zw aży, iż Izba h and low a, zak ład a jąc  B iuro  ko le ­
jow e k ie ro w a ła  się  w y łączn ie  w zg lędam i na  dobro  
pub liczne  i nie szczędziła  ko sz tó w  i tru d ó w , aby  
pozyskać  d la  B iu ra  w yb itne  siły  fachow e, a tem - 
sam em  p o staw ić  B iuro na w ysokości sw ego  z a ­
dania. Z  drug iej zaś s trony  je s t  ob jaw em .sm u tn y m  
iż m im oto, że k osz ta  p rzew ozu  s tan o w ią  bardzo  
w ażny m om ent k a lku lacy jny  nie p rzy jęła  się w  ku- 
p iec tw ie  naszem  zasada , iż każdy  lis t p rzew ozow y  
w inien być po d d an y  rew izyi. W sk u tek  tego  p rze ­
pad a ją  rok roczn ie  znaczne kw o ty  w  nadw yżkach  
przew oźnego , ob liczonego  m ylnie na n ieko rzyść  
s tron  lub  też p ły n ą  do k ieszen i o sób  n ie p o w o ła ­
nych, sk u p u jący ch  listy  p rzew ozow e za bezcen  od

ad re sa tó w , n ie św iadom ych  p rzep isó w  taryfow ych. 
Izba han d lo w a i p rzem ysłow a w  K rakow ie zw raca  
w obec  tego ponow nie  u w agę  na  is tn ie jące  przy 
niej B iuro ko lejow e, k tórego  dalszy  rozw ój leży 
w rękach  ku p có w  i p rzem ysłow ców .

N ierze te ln e  m an ip u lacye h an d low e w  S m y r­
n ie . W  Izbie hand low ej i p rzem ysłow ej w  K ra­
kow ie p rzeg ląd ać  m ogą in te resan c i w ykaz  firm, 
m ających  siedz ibę  w  Sm yrnie, k tó re  up raw ia ją  
tam że n ie rze te lne  m an ipu lacye  han d lo w e i które  
sw oim  p rocederem  naraz iły  już w iele  firm  eu ro ­
p e jsk ich  na  szkody.

D nia 2 2 -g o  w rześn ia  1913 r. odbędz ie  się 
w  c. k. F ab ryce  ty ton iu  w  K rakow ie  ro zp raw a  
ofertow a na d o staw ę desek , po trzebnych  w  roku 
1914.

O g ło sz e n ie  d ostaw y . G arn izo n o w a kom isya 
dla m enaży w o jskow ej w e L w ow ie o g łasza  na rok  
1914 ro zp raw ę  o fertow ą na d o staw ę  rozm aitych  
a rty k u łó w  spożyw czych , ja k o to : m ąki pszennej, 
z iem niaków , ryżu, cukru , soli, g rochu , kaw y, cy- 
koryi, sm a lc u ,. słon iny , tłu szczów  roślinnych  itd.

O ferty  w n ieść  należy  na jpóźn ie j do dn ia  14. 
paźdz ie rn ik a  1913.

O g ło sz e n ie  sp rzed aży . D nia 16 w rześn ia  1913 
odbędzie  się  w  k ance la ry i c. k. Z arządu  lasów  
i d ób r pań stw o w y ch  w T u s tan o w icach  ro zp raw a 
o fertow a na  sp rzed aż  w iększej ilości d rzew a d ę ­
bow ego, jesionow ego , jaw orow ego , jod łow ego  oraz 
św ierk o w eg o .

O g ło sz e n ie  sp rzed a ży . R ząd k ra jow y  w  S a ­
ra jew ie  og łasza  rozp raw ę  o fertow ą na sp rzedaż  
w iększych  ilości uży tkow ego  d rzew a bukow ego .

O ferty  w n ieść  należy  najpóźn iej do dn ia  21 
paźdz ie rn ik a  1913.

O g ło sz e n ie n ie  d ostaw y . In ten d an tu ra  1 k o r ­
pusu  w  K rakow ie  og łasza ro zp raw ę  o fertow ą na  
d o staw ę  Siana, słom y na pość ió łkę  i do łóżek  oraz 
tw a rd eg o  i m iękkiego  d rzew a o p a łow ego  d la  K ra 
kow a, T a rn o w a  i O łom uńca.

T erm in  do w n oszen ia  o fert u p ływ a 15 w glę- 
dn ie  17 w rześn ia  1913.

O g ło sz e n ie  sprzedaży* C. k. Z arząd  lasów  
i dób r p ań s tw o w y ch  w  T u s ta n o w ic a c h  o g łasza 
licy tacyę o fertow ą na sp rzed aż  d rzew a pn iow ego.

Oferty  w n ieść  należy  do dn ia  16 w rześn ia  1913.
B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a  

i p rzem y sło w a  w K rakow ie .

Rękodzielnicy i Przemysłowcy
p o p iera jc ie

„Tygodnik Mieszczański".

Rękodzielnicy i P rzem ysłow cy!
w p is u jc ie  s ię  l i c z n ie  w  p o c z e t  c z ło n k ó w

KASY KREDYTOWEJ
Rękodzielników i Przemysłowców

Je st bow iem  naszym  obow iązk iem  p o p ierać  
w łasn e  in sty tu cy e  fińasow e.

T a k ie  p o p a r c ie  z a p e w n ia  „ K a s ie  k r e d y to w e j  
R ę k o d z ie ln ik ó w  i  P r z e m y s ło w c ó w "  s z y b k i  

i  p o m y ś ln y  r o z w ó j .

Z głoszen ia  na cz łonków  p rzy jm uje się w  „K lubie 
rękodzieln iczo  - m ieszczańsk im " (ul. św . Krzyża 

1. 7.) w e  środę  i zobotę  o godz. 8 w ieczór.

Oszczędności przyjmuje się na

50 1
lo

od dn ia  złożenia, tudz ież  udziela  się pożyczek  
w ek slow ych  na

7 U
w  lokalu  Akc. B anku  zw iązkow ego  p lac  M aryacki 7, 

Nr te lefonu  1191.
Z w ro ty  w y p łaca  się  w  całości bez w ypow iedzen ia .



„TY G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I, Nr 37

Chem icm a p ra ln ia  za k ła d  czyszczen ia : Dębniki, M ickiewicza L. 4.
FILIE: ul. Karmelicka 1. 28. — ul. Sław kow ska 1. 29. — ul. Sebastya-

FRANCISZKA B Ę B E N K A  . . "a' • 3- - h»'- 3 5 . -  1.
»  przy jm uje na sezon  obecny  do ch em iczn eg o  c z y s z c z e n ia : G ard e ro b ę  m ęską, dam sk ą

  -------  W  K R A K O W I E .  s = s = = i  i dz iecinną. P ió ra  s tru sie , dyw any , p o rtyery  i t. p.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecenia  giełdow e, przekazy  na m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzy jm ujeZiYDOStenska Banka

w kładki n a  książeczki w k ładkow e K. 5000 w ypłaca dziennie  bez w ypow iedzenia . 
W  Krakowie Rynek gł. 1. 17. = = = = =  ~ = = = = = -------= —=  P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . = = = = s =

Od dziś dnia wykonuje jed yna ręczna

P R A L N I A  K R Y S T A L I C Z N A
wszelkie pranie bieli- _ _ _  s f f l  j  Pod g'varancy£izwro"
zny jak najstaranniej W  O l  JLśC w I U  T "  U i I I  tu nowej  b ie l i zny

Centralne biura znajdują się: przy ul. Grzegórzeckiej I, 25 i in Passażu Bielaka Rynek Głóiany I. 9.

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla do ro sły ch  i dla dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm aln ośc i.

P o siad a  w ielki w yb ór  trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any o szk lo n e  
i zw ykłe, —  C eny nizk ie . — W łasność  S tow . „K asy  P ogrzeb ow ej" .

C złonkiem  Stow . m oże być k ażd y katolik . W pisow e 1 k or. W kładka 
m iesięczna 20 hal.

AKWIZYTORA
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego*4 Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

•^□□□ □□ □□□ □□□ □□□□□□n n n n n r m n n n n n n n a n D D n a n a n □□□□□□□□□□□□□!

f  WYBORNE MASŁO 1
§ d e s e r o w e ,  sto ło w e i k u c h e n n e  §
g  po cenach targowych wysyła pocztą i koleją g

§ M leczarnia  ŁUCZflNOWICKfl M leczarnia  □
□ □

w Krakowie, ul. Czarnowiejska I. 70. \ jk

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya  
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE Ń C Y A  G O L D L U S T  i S K A  
K R A K Ó W , L U B IC Z  7 . (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iu ro  p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , N a  B ło n ie  2 . 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t :  D y re k c y a
A u s tro -A m e ric a n y , V ia  M o lin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iu ro  p a s a ż e r ­
sk ie  A u s tro -A m e ric a n y , K a r n tn e r r in g  7  II, K a ise r  J o s e fs tr .  3 6 .

0 0 0 0 @ @ © @ © @ © @ @ @ 0

Lecznica dla zwierząt 
oraz zakład kąpielowy

Kraków , Lubicz 40, Tefefon 2552.
przy jm uje w leczenie  w sze lk iego  rod za ju  zw ierzęta  d om ow e o raz  p rze­
p row adza  zabiegi o peracy jne . D la  p só w  k ą p ie le  le czn icze  o ra z  zw yczajne.

A R T U R  L I E B E S K I  N D , lekarz  w e te rynary jny .
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Wszystkich
Prenum eratorów

Czytelników
prosimy o popieranie 

tych
=  F I R M  =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ

Stanisława Tumidajowicza
P o d g ó rze , ul. K rakow ska L. 7. T e le fo n  Nr 2559.

Konc. Biuro pośrednictwa 
pracy i służby

poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywatnych, oraz słu­
żbę domową, gospodarczą, handlową, restauracyjną, hotelową 
i t. p. — Konces. Biuro kupna i sp rzed aży  ma do sprze­
dania majątki ziemskie, kamienice, lasy, parcele, zakłady 
przemysłowe, handlowe etc. — A gen cya  h an d low a  objęła 
generalne zastępstwo fabryki wyrobów gumowych „Berson"  
„Palm a", wyrobów technicznych, bielizny impregnowanej i kau­
czukowej. Zastępcy z poważnemi referencyami poszukiwani.

T O M A S Z  G R V G A
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — W ojjciech Odrzywałek. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


